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     Mamie

  


  
     – Czy pan pije, panie Marlowe?


    – No, skoro już pani otym wspomniała…


    – Nie sądzę, żebym mogła zatrudnić detektywa używającego alkoholu pod jakąkolwiek postacią. Nie pochwalam nawet palenia papierosów.


    – Amogę sobie obrać pomarańczkę?


    Raymond Chandler


Siostrzyczka

  


  Część pierwsza


 NADAWCY SNÓW


  Helmut sam pożegnał się zżyciem


  
     Wszedłem dobiura iod razu wiedziałem, że coś jest nie tak.


    Od progu się rozejrzałem. Potem zrobiłem ostrożny krok naprzód, śladem śmierci.


    No tak…


    Wziąłem zbiurka lupę, którą chyba podświadomie tam umieściłem woczekiwaniu takiego zastosowania, iprzyjrzałem się Helmutowi. Denat leżał naplecach, głowę miał owiniętą swoją własną liną. Zadzierzgnięcie albo zatrucie pokarmowe, zdiagnozowałem imusiałem mieć rację – nić, zazwyczaj wysnuwana skądś ztylnej części odwłoka, tym razem wychodziła jakby zpyszczka. Pajęczyna, ostatnie łoże Helmuta, zadrżała odmojego oddechu, odwróciłem się nachwilę ipo kilku sekundach wróciłem dooględzin. Nic nie wskazywało naużycie siły. Helmut sam pożegnał się zżyciem –SPZŻ. Oto zdechł był ostatni pająk wmoim smętnym biurze!


    Smutne jest życie takiego pająka. Musiał być głupi – przeszedł szparą pod drzwiami, byprzekonać się, że nie znajdzie tunie tylko muchy, ale nawet muszego truchła. Tozrozumiałe, muchy posługują się węchem, natomiast wmoich dwu pokojach nie było niczego dojedzenia, azapach tupanujący był niezniszczalną mieszaniną woni kurzu, oszczędnie stosowanego „J&J doMycia Podłóg iInnych Takich” isuszących się wpopielniczce niedopałków dwóch cygar. Cygara, jak pamiętam, wypaliliśmy zmoim ostatnim klientem, ostatnim, którego było stać nie tylko nawynajęcie prywatnego łapsa, ale nawet nadwa cygara. Było todość dawno temu, dokładnie: dziewięćdziesiąt cztery dni temu. Wiem, bowłaśnie dzisiaj, wniespodziewanym przypływie werwy przespacerowawszy się oddrzwi dobiurka, zatrzymałem się przy kalendarzu iskrupulatnie przerzuciwszy karty, obliczyłem to– trzy miesiące idwa dni. Kalendarz przesunął się zbrudnego bobasa, którego umorusane ciałko zamierzała właśnie wymoczyć wrewelacyjnym mydełku fałszywie uśmiechnięta, biuściasta mamusia. Potem zerknąłem nazgrabną – czerwiec – mechaniczkę samochodową, przybrudzoną fachowo iw odpowiednich miejscach olejem; popatrzyłem nalipiec – staruszkę, która wylała namęża ketchup iuroczyście odgrywała rozpacz. Później dokładniej przyjrzałem się sierpniowi, uosabianemu przez ogrodnika ijego poplamioną sokiem zpomidorów żonkę, iw końcu dotarłem dowrześnia, siwego Murzyna wbiałej, zachlapanej czekoladowymi lodami koszuli. Wszystkie tepersonifikacje miesięcy miały być zachwilę oczyszczone iwyprane zapomocą jakiegoś proszku. O, przypomniałem sobie, że powinienem odwiedzić pralnię. Ito było wszystko, cozaplanowałem sobie nadzisiejszy dzień. Resztę ztych kilku godzin miała mizająć SPRAWA.


    Gdyby jakaś była.


    Ale nie zanosiło się nato.


    Nie zanosiło się nanic.


    Odepchnąłem się odbiurka, ostrożnie odchyliłem dotyłu iprawie odrazu złapawszy równowagę, zacząłem się kiwać natylnych nogach krzesła. Pod tym kątem popatrzyłem naokna. Tobliższe wychodziło natyły meksykańskiej knajpy ispływało odzewnątrz nierównymi zaciekami tłuszczu wróżnych odcieniach; gdyby zapach mógł się osadzać, miałbym zafriko witraż, ale miałem też świadomość, że gdybym otworzył okno, zapach papryki icebuli rzuciłby mną opodłogę. Drugie okno otwierało prostokątne ślepie nawalijską łąkę. Podszedłem bliżej, bowydało misię, że wperspektywie widzę cętkę wiszącego nieruchomo nad wzgórzem skrzydlatego drapieżnika. Ale nie. Zdrapałem muszy pomiot zplakatu iwróciłem nakrzesło. Zapowiadało się kolejne długie, nudne, beznadziejne warowanie.


    Było cicho. Jeszcze wczoraj powiedziałbym, że cisza panowała tak głęboka, że słyszałem, jak wrogu, nastyku dwu ścian isufitu, sika pająk. Dziś ten dyskretny hałas musiałem zakwalifikować jako kurczenie się płatka farby.


    – Byle dopiątku – powiedziałem nagłos.


    Miałem wkieszeni coś około trzydziestu sześciu dolarów. Niewiele ludzi wStanach może osobie powiedzieć, że cały ich majątek, naprawdę wszyściusieńko, comają, totrzydzieści sześć dolarów. Może jeszcze jakieś czterdzieści centów. Jednocześnie jeszcze mniej mogłoby powiedzieć, że zwisa imta sytuacja suchym glutem, bow piątek mają dostać cztery miliony sześćset pięćdziesiąt trzy tysiące siedemset siedemdziesiąt pięć baksów. Tyle, ile przewiduje się napiątkowe losowanie. Tyle należy misię zawykupione dwa kupony totka, odwtorku… Cenne papierki miło zaszeleściły wkieszeni koszuli.


    Wstałem. Podszedłem dolustra ipopatrzyłem nasiebie.


    – Kiedy wkońcu przestaniesz się bawić wMarlowe’a zatrzy centy? – zagadnąłem swoje odbicie. Facet wlustrze delikatnie uniósł jedną brew, lewą, tylko tę lewą, ztego byłem najbardziej dumny, imruknął głosem Bogarta: – Wymiękaj, koleś. Inie zapomnij zabrać zesobą tego swojego worka skrupułów. Nisko są cenione, bonawet Negry się ich pozbyły.


    Westchnąłem iwróciłem dobiurka. Wygłupy czy nie – dzisiaj doroboty rzeczywiście nic nie było. Skierowałem pilota nawieżę iz załadowanego rano zasobnika wybrałem poraz trzeci „Płaskowyż deszczu” Marka Knopflera, kompakt zastartował odczwartego nagrania, żebym mógł posmakować metalicznego, ajednocześnie miękkiego jak puch dźwięku gitary…

  


  …Chwilę przyglądałem się tym słowom, apotem jednym ruchem palca odesłałem jew hibernacyjną otchłań dziewięciuset gigabajtów dzierżawionej pojemności archiwizującego memoreksu mojego domowego spinacza. Albo kiedyś stamtąd wypłyną, albo zostaną aż dowirtualno-kompaktowego końca świata.


  Boziu, jakie życie było kiedyś fajne. Pisało się: „Chandra niczym suche, szeleszczące skrzydło ćmy zagarnęła mnie…” albo: „Ocean maszerował naplażę, jak sprzątaczka popracy dodomu…”. Ijuż! Ijeszcze piękna, melancholijna dzieweczka, która albo okaże się zdzirą, zadrą imorderczynią, albo ukochaną.


  Wczoraj pisałem opowiadanie, które miało skończyć się źle, ale gdy doszedłem dofinału, nijak nie potrafiłem uśmiercić bohatera. Zaparłem się więc iprzestałem pisać. Siedziałem dopołudnia, patrzyłem wokno izbierałem siły. Wpole widzenia wpełzły moje dłonie ichyłkiem skradały się doklawiatury, żeby dodać, jak facet się uratował, napisać coś wrodzaju: „Szczęśliwym trafem udało musię wyskoczyć…”, „Przypomniałem sobie nagle, że ma…”. Musiałem siłą wyprowadzić sam siebie zpokoju.


  Dzisiaj miałem wsobie więcej hartu ducha. Popatrzyłem naklawiaturę spinacza i– nawet nie sprawdzając poczty – zdecydowanymi kliknięciami zablokowałem ją nadwadzieścia godzin, apotem, zamknąwszy oczy, wystukałem sześcioznakowe hasło. Następnie, tak zciekawości, sprawdziłem, czy specjalnie zainstalowany program zapamiętał hasło ipoda mije nakażde życzenie. Podał. Siedziałem ipatrzyłem przez okno. Niewiele było widać – jakiś zaciekły wróbel walił dziobem worzech, ciężka kulka odskakiwała iwaliła chyba jeszcze mocniej wewróbla, ale ten otrząsał się iwalił ponownie. Och, jakże gorozumiałem.


  Kątem oka zobaczyłem, że moje palce znów pełzną kuklawiaturze.


  Odczekałem chwilę, ale nic się nie zmieniło. Musiałem wstać iwyjść zpokoju zkompem.


  W zamyśleniu zszedłem naparter. Był totaki gatunek zamyślenia, że gdybym mieszkał wlatarni morskiej, tozszedłbym nasam dół, albo ido piwnicy, ale tumusiałem wyhamować wsalonie.


  Przeczytałem naczczo poranne wydanie lokalnej gazety, copogłębiło mój splin. Byłem wmieszkaniu sam, Phil naobozie, Pyma wswoim biurze projektu ipromocji. Moja suka Teba, żeby dokończyć prezentacji stanu osobowego, chyba pojechała zPymą, asyn Teby, Monty Python, trwał wulubionej pozycji – ułożył się wsalonie, zczubkiem nosa dokładnie wycelowanym wswoją chłodziarkę. Iczekał. Ciekawe, swoją drogą, że gdziekolwiek leżał (sprawdziłem tokilka razy zkompasem wręku, anawet zamocowałem mukiedyś nagłowie kierunkowy namiernik), zawsze miał ciemne otwory czarnego nosa wymierzone wżyłę żarcia. Przynajmniej nie miewał egzystencjalnych rozterek. Żaden zniego kumpel wcierpieniu, zrozumie, coto jest egzystencja, dopiero gdy zatną się drzwi dojego karmnika.


  Zrozpaczony przymierzyłem się nawet dowłączenia klawiatury, ale coś mipowiedziało: „To nie jest dzień nadobre słowa!”. Dokładniej – tobył ósmy niedobry dzień.


  To był dzień albo nacoś niespodziewanie miłego, albo przynajmniej nawyładowanie się zaswoje krzywdy nakimś, kto akurat podejdzie pod but. Mógłbym wyjść naspacer zMontypytem, może spotkałbym jakąś młodą ekshibicjonistkę. Toby było miłe. Agdyby nie okazała się młoda albo niespecjalnie ekshibicjonistyczna, mógłbym ją skatować werbalnie, mówiąc: „Ale masz małe tepiersi. Fe! Wstyd! Przecież jest już masa kremów nawypryski!”. Ona bysię zesromała iuciekła, aja miałbym lepszy humor.


  Chociaż – niby dlaczego?


  Ziewnąłem. Doprowadzony dodesperacji, sięgnąłem znudów poprzysłaną micztery dni temu książkę. Bestseller. Mogłem ją sobie ściągnąć zNetu dwa miesiące temu ikto wie czy nawet tego nie zrobiłem, amoże toagent autora sam miją podesłał; wkońcu znajdowałem się naliście gratisów, naktórej umieszczano każdego, kto wjakikolwiek sposób stykał się zliteraturą. Ale owo ogólnie dostępne konto sprawdzałem, tylko będąc wjeszcze większej desperacji. Tyle tam było chłamu… Dopiero kiedy autora było nato stać, kiedy maniacy zbooknotami zassali kilkanaście tysięcy egzemplarzy zNetu, pojawiały się wersje papierowe, już zdopiskiem: „Ściągnięto osiemnaście tysięcy egzemplarzy wciągu dwóch pierwszych tygodni!”. Osiem dziewięćdziesiąt dziewięć. Cztery warianty okładki, cojedna, topiękniejsza. Otworzyłem gdzieś wśrodku ipoczytałem chwilę. Wyszło mi, że tohistoria pewnego owdowiałego plantatora, który miał dorosłego syna iożenił się zposiadającą córkę rozwódką. Pojakimś czasie syn icórka zaczęli się mieć kusobie ipożenili się. Pasierbica stała się jednocześnie synową. Fajnie. Potem synowi urodził się syn, aplantatorowi córka. Wtedy syn syna, czyli wnuk… Aha, wcześniej syn plantatora miał poślubie ojca macochę, apo swoim ślubie – równocześnie teściową. Teraz przyjrzyjmy się wnukowi plantatora: jako syn syna był wnukiem, jako syn synowej… Atak – też wnuk. Dobra. Czytałem dalej. Codo córki-rozwódki – proste: miała ojca iteścia jednocześnie. Potem jednak zrobiło się naprawdę ciekawie, musiałem kilka razy wracać dopoprzedniego akapitu. Nadobrą sprawę wszystko miało się kutemu, byplantator został jednocześnie swoim dziadkiem iwnuczką.


  Odłożyłem rodzinną sagę. Było mismutno. Przewidywałem, że niedługo usłyszę odSamuelsa, swojego agenta: „Nie mógłbyś, Owen, napisać kiedyś czegoś równie prostego ichwytającego zaserce, co? Zamiast się wściekać, że robią tojacyś durnie, ajeszcze inni głupcy kupują”. Brzęczyk telefonu wyrwał mnie zmozolnego splatania ewentualnej odpowiedzi nawarkot Samuelsa. Ucieszyłem się, ale nie rzuciłem dourządzenia, podszedłem doniego dostojnie iwolno.


  Kghm! Khm!


  – Słucham?


  – Detektyw Owen Yeates? – głos był wyraźny, mocny, toznaczy mocno przenoszony, ale wyraźnie starczy, nieco skrzypiący, lekko drżący. Władczy iniezbywalny. Kobiecy albo męski. – Czy tak?


  – Tak, ale…


  – Mam dla pana zajęcie, chłopcze.


  Uśmiechnąłem się zwdzięcznością. Montypyt zastrzygł uchem, wyczuwając zbliżające się pasmo dobrego humoru.


  – Nie jestem chłopcem odmniej więcej dwudzies…


  – Nieważne. Mam kłopoty zezłodziejami ichcę cię wynająć!


  – Nie prowadzę spraw, które…


  – Wksiążce telefonicznej jest twoje ogłoszenie! – wgłosie rozmówcy? rozmówczyni? pojawiła się groźba. – Czy mam się zgłosić doodpowiednich władz zżądaniem cofnięcia cilicencji? – Książka telefoniczna! Mój Boże… Rozczuliłem się. Nie wydawano ich odkilkunastu lat.


  – Proszę… – cholera: pana? pani? – posłuchać. Taksiążka, którą ma… – strzelać: pani czy pan? – wktórej jest moje ogłoszenie, majuż…


  – Czy jamówię niewyraźnie? Chcę cię wynająć ibasta! Mam taką zasadę, zawsze sięgam doostatnich nazwisk, denerwują mnie ciwszyscy cwaniacy, którzy pozmieniali nazwiska naAaron czy jakieś inne na„Aaa”. Biorę więc tych ztyłu, niech też zarobią.


  Ojej, jaki todobry człowiek domnie dzwoni!


  – Pomyślałam więc…


  Jest! Ona! Pani! Dobra pani z…


  – …że wezmę jakiegoś honorowego detektywa, który nie wpycha się napierwsze miejsce wdziale „Agencje detektywistyczne”. – Staruszka wzięła długi oddech. Może czekała naokazanie wdzięczności? Wzruszony odchrząknąłem izapytałem:


  – Czy może pani podać swój adres? Postaram się…


  – Boniby dlaczego wszystko zawsze mają zgarniać ciżarłoczni na„Aa” albo „A”… Słucham?


  – Powiedziałem, że przyjadę dopani dzisiaj popołudniu i…


  – Dlaczego popołudniu? Joseph już popana jedzie. Powinien lada chwila zapukać dodrzwi. Czekam.


  Di-du-di-du-di-du!


  Odłożyłem słuchawkę. Potrząsnąłem głową. Wierzyłem, że takie małe wstrząśnienia mózgu pomagają oddzielić imaginacje odrzeczywistości. Ponieważ nadal miałem wuszach przenikliwy głos, musiałem przyjąć, że tosię wydarzyło. Wpadłem wpopłoch. Notes? Notes – tak, tozawsze mają detektywi. Pisak. Broń? Nie, totylko kradzież. Może ukradli jej… Cosię, naBoga, kradło pół wieku temu? Pościel zogrodu? Psa? Sadzonki róż iwycieraczki spod drzwi?


  Ktoś uruchomił taster przy furtce. Odetchnąłem jak przed biciem rekordu wswobodnym nurkowaniu iotworzyłem drzwi. Przy furtce stał obciągnięty skórą szkielet wkaszkiecie zwytwórni filmów. Joseph, ani chybi.


  – Tak?


  – Szanowny pan Owen Yeates? – zasalutował dystyngowanie. Zacząłem się gorączkowo zastanawiać, czy dużym nietaktem będzie, jeśli przeproszę go, wpadnę domieszkania iprzez chwilę poćwiczę przy lustrze todystyngowane oddawanie honorów. Gdybym tak zasalutował Ezrze M.P.?! Powstrzymałem się najwyższym wysiłkiem woli. – Pani Groddehaar prosi ozajęcie się jej sprawą. – Szurnął podeszwą iwykonał ćwiczony odsetek lat zwrot zjednoczesnym usunięciem się zdrogi.


  Dopiero teraz zobaczyłem, że przed moją bramą stoi RR, chyba… Matko jedyna! Chyba silver shadow?! Namiękkich nogach dotarłem dofurtki iwpiłem się wzrokiem wsamochód. Nie pojazd, nie brykę, nie furę ani taczkę. SA-MO-CHÓD!


  Dobrze. Już wiedziałem, że dla samej przejażdżki tym cudem wezmę zlecenie pani Groddehaar. Zwłaszcza że chyba nie chodziło owycieraczkę sprzed drzwi ani krzak róż. Zamną rozjazgotały się drzwi dodomu, które zapomniałem zamknąć. Machnąłem ręką, zamkną się same, Montypyt dostanie zakwadrans swoją wołowinę. Wyszedłem naulicę, ale nie zdążyłem sięgnąć klamki auta – szkielet Josepha już tam był. Zupełnie bez sensu przypomniał misię przyniesiony przez Phila zeszkoły dowcip: „To jest szkielet Einsteina, aten mały toszkielet małego Einsteina”. Wsiadłem.


  Mmm! Zapach! Skóra, pracowicie pielęgnowana skóra. Drewno, drewno tak szlachetne, że zasługujące namiano Drewna: mahoń, palisander iheban… Złoto itrochę kamieni półszlachetnych. Ruszyliśmy. Ale jak! Mógłbym oddzielać wtym momencie żółtko odbiałka inie rozlałbym jednego ani drugiego.


  – Czy życzy pan sobie drinka? – zapytał Joseph.


  Miałem ochotę, szczególnie że wbarku takiego wiekowego rolls-royce’a musiała być czterdziestoletnia brandy, ale przechwyciłem wlusterku spojrzenie szofera.


  – Nie, dziękuję.


  Wydawało misię, że zkościstej klatki piersiowej wydobyło się nazewnątrz bardzo dyskretne westchnienie ulgi.


  Rozparłem się nakanapie.


  – Dokąd jedziemy?


  – Doposiadłości pani. Hodden Park.


  Zastanawiałem się chwilę.


  – Nie znam.


  – Nie majej naplanie. Już pani oto zadbała.


  Aha!


  To był przeciwległy skraj miasta. Płynęliśmy tam dostojnie, awszystkie tegówniane wytłoczki natrzech, czterech iwięcej kołach czmychały nam zdrogi. Światła zapalały się niemal nazamówienie, apolicjanci wciągali brzuchy iwbijali swoje rozlazłe podbródki wewłasne jabłka Adama. Sięgnąłem dobarku, akątem oka obserwowałem Josepha. Nie wiem czemu, ale byłem przekonany, że widzi mój ruch, ajednocześnie udaje musię powstrzymać odzerknięcia wlusterko.


  Wspaniały szofer.


  Ideał.


  Nie mogłem takiego zawieść; nalałem sobie doszklaneczki oryginalnej mineralnej „Mont Sourville”, idealnie schłodzonej iz tyloma bąbelkami, ile powinna mieć. Codo sztuki, zaręczam.


  Minęliśmy Snow Hill, „Majestic”, przecięliśmy Autostradę Wschodnią, rzekę iwjechaliśmy wUnion Square, ale nagle skręciliśmy stamtąd napołudniowy zachód, aprzysiągłbym, że nie było tam wcześniej żadnej widocznej odnogi. Jakby naumówiony sygnał, szpaler drzew narolkach odsunął się iniewidoczna inieosiągalna winny sposób brama wpuściła naszą limuzynę. Odruchowo starałem się zapamiętać drogę, wydało misię, że Joseph napiął wjakiś szczególny sposób mięśnie karku, wkażdym razie nacienkim kościanym trzpieniu zaznaczyły się jakieś żyły czy mięśnie. Rozluźniłem się iopadłem zpowrotem napoduszki, aszofer odetchnął.


  Podjechaliśmy pod klasycystyczne wejście dopałacu. Gdybym jakimś cudem sforsował ukrytą bramę izajechał tuwłasnym samochodem, tonawet gdyby był tobastaad, skromnie zaparkowałbym zboczku, gdzie gęsta winorośl, pewnie sześćsetletnia, pięła się pomurze ijednocześnie odbijała nieco wbok napergolę. Tam właśnie ukryłbym swoją brykę ina palcach, starając się nie skrzypieć nażwirze, podszedłbym dodrzwi.


  Na szczęście zajechałem RRi nie musiałem się kryć. Wysiadłem ibutnie rozejrzałem się dookoła; szkoda, że nie miałem wzębach wykałaczki, wyglądałbym nakogoś, kto zamierza kupić tę posiadłość wraz zjej dwustoma pokojami. Drzwi wysokości trzech pięter otworzyły się, zanimi stała już pokojówka wfartuszku iczepeczku. Omal nie rozszlochałem się wduchu – nikt minie uwierzy, anie wziąłem zesobą ani jednego zeswych licznych filmujących gadżetów. Idiota.


  Uśmiechnąłem się ina trzymaną przez nią tacę położyłem wizytówkę. Przynajmniej tyle.


  – Proszę dosalonu.


  Dziewczyna poszła przodem. Doprowadziła mnie dosalonu, gdzie zręcznie przejęła mnie inna, owiele starsza igrubsza.


  – Napije się pan czegoś? – zapytała.


  Niedbale machnąłem ręką. Rozejrzałem się. Kilka obrazów naścianach, brak tabliczek zautorami, ale kto bynie poznał Dalego, Gauguina, Theilessena, nie mówiąc ovan Goghu, którego jeden zwariantów „Słoneczników” powieszono nieco zboku, żeby – jak zrozumiałem – nie pchały się woczy inie zdominowały salonu.


  – Pani prosi – usłyszałem ztyłu.


  „Pani prosi, apan – szczeni”, tak brzmiał jeden zgłupszych tekstów ulubionego komika Sarkissiana, Buddy’ego Zbira. Tym razem nie wydało misię tośmieszne. Korytarzem obwieszonym trofeami myśliwskimi, niemal muskając czubkiem głowy nozdrza olbrzymich łosi ikońce trąb słoni, dotarliśmy pod drzwi, przy których pokojówka chwyciła zagałkę klamki iprzywierając jednocześnie plecami dościany, obrzuciła mnie szybkim kontrolnym spojrzeniem. Niemal otworzyła usta, żeby zażądać okazania paznokci, ale powstrzymała się. Przez myśl przeleciało mikilkanaście wariantów dowcipnego iagresywnego zachowania, ale – starzeję się – wycofałem przekorę wgłąb ducha. Posłałem dziewczynie lekki uśmiech, aona leciuteńko westchnęła. Czy misię wydało, czy było towestchnienie współczucia?


  Wszedłem.


  Pani Groddehaar siedziała nakanapie wpięknym odcieniu butelkowej zieleni, pokrytej pluszem grubym igęstym jak futro merynosa. Dodatkowo oparcie iboki zdobiły śnieżnobiałe koronki. Pewnie szwajcarskie albo polskie. Zboku stolik, niewątpliwie zpracowni Jeansona, miękkie światło snujące się zlamp Hornicla. I– mój Boże – cała tareszta, cała bez wyjątku! Gabinet był tak piękny, że ztrudem oderwałem się odkontemplowania scenografii izwróciłem uwagę napanią Groddehaar. Mimo iż siedziała, zauważyłem, że była wysoka, szczupła iwiotka, upstrzone brunatnymi plamami dłonie opierała nagałce laski. Pewnie można byza nią, zalaskę, nie zapanią Groddehaar, kupić kawał amazońskiego lasu zIndianami irzeką. Miała gęste siwe włosy, porządnie wyszczotkowane i– jeśli się natym znam – tylko szczotkowane, bez żadnych kąpieli odżywczych, utrwalaczy, nasączaczy, układaczy. Gospodyni miała nasobie białą, tak białą, że aż błękitnawą, bluzkę zkoronkowymi mankietami ikołnierzykiem, naniej granatową kamizelkę zcieniutkiej irchy iz takiej samej irchy spódnicę.


  Jakby zniecierpliwiona moim niezdecydowaniem, pani Groddehaar wyciągnęła rękę. Uświadomiłem sobie, że nie pamiętam, jak się całuje dłoń damy – trzymając ją wprawej czy lewej ręce. Uścisnąłem ją więc tylko ostrożnie.


  – Może powinnam jednak zafundować sobie fryzjera? – zapytała. – Ale wmoim wieku toewidentne marnowanie cennych chwil, szkoda mikażdej minuty zużytej nagłupie zajęcia. – Wskazała ręką fotel. – Siadaj, chłopcze.


  Pogłaskałem się poczubku głowy; powinna, szczególnie gdy usiadłem, zobaczyć tonsurkę. Takiej nie miewają chłopcy.


  – Tak. – Stuknęła laską wpodłogę. – Ktoś mnie okrada – powiedziała. – Jak jatego nie znoszę – oznajmiła tonem zwierzenia. Zacisnęła nachwilę nieumalowane wargi. – Nigdy nie znosiłam złodziei inie będę tego tolerowała teraz.


  – Tylko… – usiłowałem ottak, dla własnego komfortu psychicznego, sprzeciwić jej się jakoś – że ja…


  Ze zdziwieniem usłyszałem drżenie wewłasnym głosie.


  – Mapani starą książkę telefoniczną! – wypaliłem.


  – Noto co? – Opuściła jedną brew iodwróciła głowę nieco wbok. – Skoro odiluś tam lat firma się trzyma, tonieźle chyba oniej świadczy.


  Dała miczas naprzyswojenie lekcji ijeszcze raz stuknęła laską opodłogę. Nie wiem, czym się różniły owe oba stuknięcia, ale podrugim otworzyły się drzwi idygnęła wnich moja przewodniczka.


  – Kawy? – zapytała pani Groddehaar.


  – Poproszę.


  Ha! Owen Yeates, postrach morderców! „Poproszę”. Jak ucioci naimie…


  – Słuchasz mnie, młody człowieku?


  – Tak, oczywiście.


  – Wyglądasz narozkojarzonego… – powiedziała ztroską wgłosie.


  – Otoczenie, przyznam, nieco deprymuje… – usłyszałem swój głos.


  – Może mały koniaczek?


  – Nie.


  To japowiedziałem?!


  – Apalisz ty?


  – Tak, proszę pani.


  – Aco?


  – Golden gate’y.


  – Całe szczęście, dawaj! – zażądała.


  Poczęstowałem ją ipodałem ogień. Zaciągnęła się zesmakiem. Wypuściła długą smugę dymu.


  – Jakby co, toon jest twój, chłopcze – pokazała trzymanego wręku papierosa.


  Skinąłem głową, zapaliłem również.


  – Chodźmy. – Wstała, opierając się nalasce, ale gdy usiłowałem podać jej rękę, machnęła przecząco głową. – Jak się przemieszczam, trudniej mnie zlokalizować.


  Poprowadziła mnie doinnych drzwi, wyprzedziłem ją napalcach iotworzyłem. Znajdowała się zanimi olbrzymia sala, coś jak pół boiska dopiłki nożnej pod dachem, zwitrażowymi oknami iparkietem, wktóry można było się wpatrywać godzinami. Pod ścianami stały dziesiątki gablot, wktórych, jak odnotowałem bez trudu, znajdowało się marzenie każdego niemal, zwyjątkiem mnie, Amerykanina: czapki, rękawice, buty, koszulki ispodnie, wszystko dobejsbolu. Ikarty, setki, tysiące, amoże dziesiątki tysięcy kart.


  – Ktoś opróżnił midwie gabloty – powiedziała pani Groddehaar. Wskazała jedną ześcian, mniej więcej wpołowie jej długości. Zpapierosa spadł słupek popiołu. Nabrałem powietrza:


  – Skoro toja palę, toproszę nie strząsać popiołu napodłogę, bomnie służba ustrzeli – mruknąłem półgłosem.


  – Zajmij się eksponatami – odpaliła gospodyni, wcale nie zdetonowana.


  – Nie znam się natym. – Wzruszyłem ramionami. – Wyczuwam, że tocoś imponującego, ale jestem wyjątkiem – bejsbol kompletnie mnie nie rusza.


  – Totak jak mnie – powiedziała, wcale nie zdziwiona. Nie miała też zamiaru mnie zwalniać. – Chodź. – Chwyciła mnie pod ramię ipociągnęła donajbliższej gabloty. Naszczęście znajdowały się wniej nie gacie iskarpety, tylko karty. – Mogę cihasłowo powiedzieć, że są tukarty Mauritiusy, ato DiMaggio, ato Senivola, ato Stan Cuzinsky czy Volac, Milo Drivac, O’Hara itak dalej. Poza tym jest obszerna kolekcja autografów: Bud Świr, Lanny Zuckermann, Huerly, Bromberg…


  Rozejrzałem się pookolicy itrafiłem wzrokiem nawazę; nie wyglądała imponująco, poza tym była wolno stojąca, napostumencie, nie wgablocie. Pokazałem pani Groddehaar, że jej uważnie słucham, asam skoczyłem szybko wbok iporwałem wazę. Podsunąłem ją gospodyni, potem sam strzepnąłem. Podziękowała mizmrużeniem powiek tudzież ruchem głowy ikontynuowała:


  – …Liceck, Saturday, Pioggi, Carneval, White, White Arnie, anie ten tłuk Joe – sprecyzowała.


  – Tojasne. – Kiwnąłem głową.


  Przestała mówić ichwilę misię przyglądała.


  – Nie kpisz sobie aby?


  – Nie, ale janaprawdę nie przyswajam…


  – Dobra – przerwała mi. Nie poraz pierwszy. Szczególnie jeśli miałem świadomość, ile musiałbym zużyć wielokropków, żeby oddać napapierze naszą wcześniejszą rozmowę telefoniczną. – Która godzina?


  – Zadwanaście jedenasta.


  Skrzypnęły drzwi, pani Groddehaar zręcznie cisnęła papierosem wwazę iodwróciła się.


  – Telefon, proszę pani. – Pokojówka dygnęła iruszyła wnaszym kierunku, niosąc słuchawkę wwyciągniętej ręce. Podała ją chlebodawczyni, ata oddaliła się otrzy kroki isyknęła:


  – Słucham?


  Pokojówka odwróciła lekko głowę itchnęła wmoim kierunku:


  – Tawaza jest warta prawie sześćset tysięcy, niech pan jej nie rozbije.


  Zanim zdążyłem jakkolwiek zareagować, pani Groddehaar warknęła:


  – Nie!


  Wyciągnęła rękę zpolemizującą słuchawką, wcisnęła ją wdłoń dziewczyny itrzepotaniem obu dłoni, motylimi ruchami, wypłoszyła ją zsali.


  – Jak mówiłam – zwróciła się domnie – są tu… Przepraszam – ido odwracającej się dziewczyny: – Tuwypijemy kawę, stolik ikrzesła! – Wróciła spojrzeniem domnie. – Copiątek pojedenastej, mniej więcej wpół dodwunastej, ktoś coś kradnie – rękawice, piłki zautografami, czapki ześladami potu jakiegoś Matthewsa.


  – Nie rozumiem. Wie pani, októrej nastąpi kradzież, inie może przeciwdziałać?


  – Właśnie tak – przytaknęła zpewnym jakby zdziwieniem. – Sam zachwilę zobaczysz, młodzieńcze.


  Zrobiła minę obiecującą mnóstwo uciechy.


  – Jak mówię, teeksponaty mnie zupełnie nie podniecają, ale nie znoszę… Ach, już tomówiłam!


  Drzwi otworzyły się ipojawiła się zgrabna procesja: dwaj leciwi kamerdynerzy itrzy dziewczyny. Migiem ustawili wewskazanym przez gospodynię miejscu stolik idwa foteliki, rozstawili serwis dokawy, pewnie z… Gdzie ikiedy robili najlepsze serwisy?


  Usiedliśmy. Widząc popielniczkę, podałem wazę jednej zdziewczyn iz ulgą zapaliłem nowego papierosa. Służba zniknęła zpola widzenia. Nalałem kawy pani Groddehaar isobie. Skosztowałem, ale już poaromacie wiedziałem, że pokocham tomiejsce.


  – Poza tym – dodała pani Groddehaar – straszą misłużbę.


  Być może pomyślała sobie, że skoro nie jestem wstanie docenić jej kolekcji, toniespecjalnie usilnie zabiorę się dosprawy, dlatego wtrąciła ten czynnik ludzki. Nie, głupio myślę – pani Groddehaar nie była wstanie wyobrazić sobie, że ktoś może nie przejąć się nałożonym przez nią obowiązkiem. Poprostu dokrótkiej listy grzechów złodziei dodała jeszcze jeden.


  – Jak tosię odbywa? – zapytałem, odstawiając nachwilę filiżankę, wkońcu nikt mijej nie ukradnie.


  – Zaraz zobaczysz – obiecała mi.


  Zastanowiło mnie, że nie pyta: „Masz broń, kochaniutki?”. Przecież zachwilę mają ją okraść, awynajęty detektyw coma robić – gapić się nato? Żart? Oszustwo ubezpieczeniowe? Wyślizganie spadkobierców?


  Coś pod ścianą załomotało, jakby śpieszący się dzieciak zbiegł poschodach naparter, potem usłyszałem ponury, ale dość melodyjny ton jakiegoś rogu. Odłożyłem papierosa iwolno, nie hałasując, wstałem. Byliśmy sami wsali. Jamilczałem iwstrzymałem oddech, pani Groddehaar zamarła zfiliżanką podniesioną doust. Napewno nie potrafiła tak warknąć, imitować dźwięku, jaki wydaje naciągnięta gruba lina zahaczona, apotem puszczona. Nad gablotą wodległym kącie powietrze zafalowało jak wupalny dzień napustynnej szosie. Odruchowo sięgnąłem zapasek ztyłu, ale tam miałem dzisiaj tylko metkę krawca. Napalcach ruszyłem wkierunku migocącej gabloty. Była tak daleko, że wpołowie drogi zacząłem napalcach biec, inaczej dotarłbym tam wprzyszłym tygodniu. Chociaż zdrugiej strony nie było się doczego śpieszyć – gablota stała, nie było przy niej nikogo, trwała gęsta, dostojna cisza. Jeszcze raz odezwało się skrzypnięcie, potem trąbka czy róg inaraz szklane drzwi gabloty jakby spłynęły naziemię, aw jej wnętrzu zaczęły podskakiwać iznikać zoczu jakieś karty, karty, karty…


  Runąłem biegiem wstronę odbywającego się namoich oczach plądrowania, ale nie zdążyłem. Może idobrze, bonie miałem kogo iza cochwytać. Kiedy miałem doprzebycia jeszcze kilka kroków, szkło drzwiczek wpłynęło dogóry, naswoje miejsce, amigotanie powietrza ustało.


  Koniec.


  Gdy wyhamowałem, bynie wpaść nagablotę, była już zwyczajną stylową gablotą iniczym więcej. Tyle że miała wybebeszone wnętrze. Zkilkudziesięciu kart zostało cztery czy sześć. Wpatrywałem się tępawo wszklane półki. Że tępawo, widziałem wodbiciu.


  Odwróciłem się ipomaszerowałem zpowrotem. Przyszło mido głowy, że jeśli się nie pośpieszę, wystygnie miznakomita, wyśmienita, genialna kawa. Ale tuż przed stolikiem stanąłem jak wryty. Coś nieśmiało puknęło wmój umysł. Iznikło. Ale został zapach pomysłu, leciutki posmak. Niemal nie słyszał…


  TAK!!!


  Dźwięk! Sygnał rogu. Rożek pasterski! Przypomniałem sobie, że gdy zprzyszłości pojawiał się Guylord, tuż przedtem słyszałem dźwięk rożka pasterskiego. Potem coś bekało, czkało, czy też warczało skrzypliwie. Niemal identycznie jak tuprzed chwilą.


  Strzeliłem palcami. Zrobiłem dwa kroki.


  – Czyżbyś już coś wiedział, młody człowieku? – dobiegło mnie pytanie gospodyni. Izanim zdążyłem się pochwalić, dodała: – Jeśli tak, tojesteś wart tych dwudziestu dolarów. – Musiała zobaczyć coś wmoim spojrzeniu, bozapytała: – Coś nie tak? Pytałam swojego prawnika, powiedział mi, że takie są stawki zadzień. Plus zwyczajowa premia zasprawne wykonanie zlecenia.


  – Przepraszam, kto jest pani prawnikiem?


  – Berhardt & Berhardt. – Zmarszczyła lekko brwi: – Coś znimi nie tak?


  – Kancelaria przeszła wręce Oldemanna czternaście lat temu – bąknąłem. – Kiedy więc pani gopytała? – wykrztusiłem pochwili.


  – Och… – Obliczała chwilę. – Osiemnaście dodwudziestu lat temu, ale przecież dolar raczej dobrze stoi?


  – Tak – zdołałem wychrypieć.


  Potem miałem duże kłopoty zutrzymaniem powagi. Najbardziej się bałem, że ją obrażę izabierze miniedokończoną kawę. Szybko usiadłem iupiłem łyk.


  – No? – ponagliła mnie pani Groddehaar.


  – Nie mam całkowitej pewności – przyznałem. – Ale mam pewien domysł. Mocne podejrzenie. Codo sposobu dokonywania kradzieży. Gorzej będzie zesprawcami. – Postawiłem sprawę jasno: – Mogą być poza moim zasięgiem. Są poza moim zasięgiem – sprecyzowałem.


  – Dlaczego? – zapytała tak ostro, że nie mogłem jej zbyć byle czym.


  – Tuich nie ma– odpowiedziałem wymijająco.


  – Ba! – parsknęła. – Wiadomo. Przecież tonie jai nie moi ludzie. Nikogo innego tunie ma.


  – Wpadają nachwilę, porywają coś izwiewają.


  – Sprowadzić psy? – Pochyliła się kumnie zatroskana.


  Pokręciłem głową. Dokończyłem kawę. Wyjąłem papierosy ipoczęstowałem rozmówczynię ichlebodawczynię.


  Zapaliliśmy. Bufiaste obłoki dymu powędrowały dogóry, rozświetlone smugami promieni rachitycznego dziś słońca.


  – Nie mam jeszcze pomysłu – przyznałem. – Ale, bez fałszywej skromności, tou mnie stan przejściowy. Zawsze potem pojawia się jakaś idea. Najczęściej skuteczna.


  – Masz tydzień czasu – powiedziała pani Groddehaar. Uświadomiła sobie, że zabrzmiało tojak ultimatum. – Chodzi mio to, że dotychczas kradzieże zdarzały się tylko wpiątki – dodała gwoli wyjaśnienia.


  – Tak, rozumiem. – Rozważyłem zai przeciw isięgnąłem podzbanek; gospodyni podziękowała gestem, nalałem więc sobie iłyknąłem.


  – Możesz mnie, złotko, wprowadzić?


  – Yyymm… – zameczałem, zastanawiając się, jak uciec ododpowiedzi. – Tonie jest…


  – Nie myśl, że się boję…


  – Nie, tonie to. Nie chodzi ożadne potwory…


  Zachichotała. Przerwałem ipatrzyłem nanią.


  – Cosię tyczy potworów… – parsknęła iprzesłoniła usta dłonią. – Niektórzy zpracujących tupowiedzieliby, że jeśli nie chcę oglądać potworów, topowinnam potłuc lustra.


  Spróbowałem udać, że nic mnie nie śmieszy, inapić się kawy, ale mogłem prychnąć iopryskać kawą gospodynię. Pośmialiśmy się więc kulturalnie iniezbyt długo.


  – Nodobrze. Wytrzymam doprzyszłego tygodnia – powiedziała.


  Nie ośmieliłem się jej chwalić. Poprostu skinąłem głową.


  – Czy chcesz już dzisiaj honorarium, młodzieńcze? Może zaliczkę?


  „Co jabył zrobił ztaką kupą forsy, psze pani?!”, cisnęło misię nausta. Wytrzymałem. Pokręciłem głową.


  – Nie, poczekajmy ztym. – Wstałem. – Aha! Ile było tych kradzieży?


  – Cztery. Dzisiejsza czwarta.


  – Czy zauważyła pani jakieś prawidłowości?


  – Tak. Proste ijasne: zapierwszym razem zginęły piłki, najcenniejsze. Zadrugim – rękawice, też tenajwartościowsze zkolekcji męża. Trzeci raz tobyły plakaty, idzisiaj karty.


  Rozejrzałem się. Cojeszcze mamy tudo zabrania? Koszulki. Kaski. Buty. Bilety. Listy. Puchary. Kije. Kiijeee!


  Tak, tobędzie to.


  Uśmiechnąłem się raźnie. Pani Groddehaar wstała izrobiła krok wmoją stronę.


  – Czy już coś masz, młodzieńcze?


  – Mam… – prawie czterdzieści jeden lat, chciałem powiedzieć, ale wyemitowałem coinnego: – pewien pomysł.


  – Świetnie – pochwaliła mnie. Objęła się rękami ipotarła ramiona.


  – Gdyby cokolwiek się działo, proszę otelefon. Jateż będę panią trzymał wtempie.


  Pochyliłem się nad jej dłonią iucałowałem ją. Nie wiadomo skąd ijak, pokojówka wiedziała, że będę wychodził – stała już wdrzwiach ipo chwili wyprowadziła mnie nazewnątrz. Joseph powitał mnie swoim niezwykłym salutem. Wsiadłem. Gdy tylko samochód ruszył, sięgnąłem dobarku inalałem sobie natrzy palce.


  To, coserwował mibarek domowy, było znacznie, znacznie gorsze.


  ***


  Combo Brakewooda odjechało akurat wchwili, kiedy zza zakrętu wyłonił się przód RRpani Groddehaar. Stałem nad starannie opakowaną wszczelne worki wiązką atrap bejsbolowych gadżetów.


  – Cow nie wpakowałeś? – zapytałem Brakewooda kilka minut wcześniej.


  – Lepiej, żebyś… – Rozważał chwilę. – Nie może cię tainformacja przerazić, bosię natym nie znasz.


  – Właśnie – przytaknąłem pośpiesznie, choć nie lubię przyznawać się dojakiejkolwiek ignorancji.


  – Nowięc masz tam mieszankę pochodnych selsen-mercaptanu butylowego imercaptanu etylowego, dotego inne różności, ale… Co?


  – Tozgniła kapusta wzupie ześcieku?


  – No!


  – Noto chyba oto michodziło. Dzięki.


  Uścisnęliśmy sobie dłonie. Potem Brakewood wsiadł iodjechał.


  Joseph pośpieszył mina spotkanie.


  – Pozwoli szanowny pan… – Wyciągnął kościstą rękę, chcąc wyrwać miz dłoni pęk kijów.


  – E-e! – zrezygnowałem zpomocy iostrzegłem jednocześnie. – Nie, dziękuję, ale sam sobie poradzę.


  Wtedy Joseph drobnymi kroczkami pobiegł przede mną doRR, otworzył drzwi izasalutował zwerwą jeszcze większą niż wubiegłym tygodniu. Ostrożnie wsiadłem, delikatnie ułożyłem postukujący jak ksylofon pakunek isam się rozsiadłem. Sprawdziłem, czy trzyma szczelne zamknięcie worka, iporuszyłem brwiami przyzwalająco; Joseph najwyraźniej czekał nataki sygnał. Ruszyliśmy.


  Dwa dni temu wywlokłem zgarażu bastaada iprzejechałem trasę odswojego domu do… No, domiejsca, gdzie powinno się skręcać w… jakąś tam uliczkę prowadzącą doHodden Park. Wtamtą stronę jechałem czterdzieści trzy minuty, ito domiejsca, które nie było końcem trasy. Wracałem podminowany izły, złamałem wiele przepisów idojechałem dodomu wtrzydzieści sześć minut. Dlaczego wtakim razie napierwszą ijedyną, jak narazie, wizytę jechałem zJosephem dwadzieścia kilka minut? Widziałem zegar RR, ten słynny, coto swoim cykaniem zagłusza szmer silnika. Była dziewiąta czterdzieści, tyle samo coi namoim casaverasie. Nieznacznie wciągnąłem powietrze nosem, lecz wcichym wnętrzu samochodu zabrzmiało tojak japoński gong.


  – Życzy pan sobie apteczkę? – zapytał Joseph.


  Zanim zdążyłem doniego strzelić, ścianka obok drzwi barku pękła iwysunęła się stamtąd mała, ale bogato zaopatrzona apteczka. Pokręciłem głową. Nie zauważyłem, coJoseph zrobił, ale apteczka wsiąkła wpanel. Sięgnąłem doradia, gdy przypomniałem sobie coś.


  – Ile osób pracuje upani Groddehaar?


  – Wdomu trzydzieści sześć, wposiadłości jeszcze osiemnaście.


  – Myjedziemy doposiadłości? – precyzowałem dane.


  – Nie, dodomu, szanowny panie.


  – Dobrze. Trzydzieści sześć. Czy są wśród nich jakieś nowe osoby? Odniedawna pracujące?


  – Żartuje pan? – Nadługą chwilę oderwał spojrzenie odszyby igapił się namnie, jakbym zaproponował muspacer zrozpiętym rozporkiem.


  – Przecież sam widziałem – upierałem się – młode dziewczyny…


  – Tosą pracownicy wdrugim pokoleniu – powiedział tonem pasującym dojakiegoś oczywistego stwierdzenia typu „Słońce świeci wdzień, aksiężyc wnocy!”.


  – Dostawcy? – indagowałem dalej.


  – Sami przywozimy wszystko – uciął.


  Na pewno nie onwozi szynki ikarczochy, onwozi tylko panią. Ijej gości.


  – Aekipy konserwatorskie? Remonty? Naprawy?


  – Państwo płacili zanaukę każdego, kto chciał zdobyć jakiś zawód. Jesteśmy samowystarczalni.


  Żałowałem, że nie wziąłem zesobą Pymy wcharakterze pomocnicy detektywa. Nie uwierzyła wpołowę tego, cojej opowiedziałem owizycie upani Groddehaar. Nie uwierzyła nawet wpołowę połowy. Szkoda, że nie było Phila. Onby uwierzył.


  Łagodnie weszliśmy wzakręt. Notak – tubyłem wczoraj inie było żadnej przerwy wżywopłocie, starym, wysokim igęstym.


  – Jak tosię dzieje, że nagle jesteśmy natej ulicy? – nie wytrzymałem.


  – Zwyczajnie, trzeba skręcić wlewo – powiedział zdziwionym tonem, jakbym nie rozumiał wcześniejszego „Słońce świeci wdzień…”. Dobrze mitak, nie trzeba otwierać ust, gdy…


  Która godzina?! Jedenasta sześć! Cholera, jechaliśmy dwadzieścia sześć minut, niech będzie – dwadzieścia siedem, bojeszcze nie stoimy napodjeździe. Ale itak…


  Zacisnąłem zęby inie zadałem kolejnego kretyńskiego pytania.


  – Roberta weźmie bagaże – oświadczył nieznoszącym sprzeciwu tonem Joseph, gdy wysiadłem zwozu, apokojówka, wktórej rysach zacząłem odkrywać podobieństwo doJosepha, podbiegła, dygnęła iwyciągnęła ręce.


  – Gramy wkosi-kosi-łapci? – zapytałem.


  – Wezmę pana bagaż. – Nawet się nie uśmiechnęła. Prawie nabank – córka Josepha.


  – Napewno nie!


  Ominąłem ją iskierowałem się dodrzwi. Dogoniła mnie, wyprzedziła ipomaszerowała pierwsza. Wkolejnych drzwiach czekała już tastarsza, która poprzednim razem czyhała wsalonie, czy nie spróbuję zwinąć Matisse’a. Skinąłem jej głową, przekroczyłem próg iruszyłem wznanym mijuż kierunku. Wsalonie ukłoniłem się grzecznie, złożyłem pakunek nafotelu ipochyliłem się nad dłonią pani Groddehaar.


  – Ico? – zapytała, wskazując miinny fotel.


  Przycupnąłem nabrzeżku, zerknąłem nazegarek.


  – Powinniśmy pójść dogablot – powiedziałem. – Jeśli się nie mylę, okrada panią ktoś nieobecny tuciałem.


  – Zzaświatów? – nie dziwiła się, upewniała tylko.


  – Mniej więcej. Zinnego czasu. – Poczekałem chwilę, ale nie roześmiała się, nie postukała czubkiem kościstego paluszka wskroń. – Tak misię wydaje: ktoś opracował metodę sięgania doinnego czasu, być może ten tunel nie jest duży, złodziej nie potrafi przedostać się sam, amoże zwyczajnie nie chce. Może się boi…


  – Słusznie się boi! – wpadła miw słowo gospodyni.


  – Tak… Nowłaśnie. Więc ten ktoś podkrada, comu wejdzie włapy, może sprzedaje, żeby opłacić dalsze badania nad tym, cotam sobie bada. Nieważne. Kradnie ito musimy ukrócić. Dlatego – wskazałem kciukiem zasiebie, choć tomoże prostacki gest – musimy udać się doeksponatów idokonać kilku manipulacji.


  – Zawołam kogoś dopomocy? – zaproponowała.


  – Nie, tonie wymaga pomocy.


  Wstała.


  – Noto chodźmy.


  Podniosłem brzemię ipomaszerowaliśmy. Wsali balowo-muzealnej podszedłem dogablot zkijami bejsbolowymi, położyłem napodłodze swój bagaż iodwróciłem się dogospodyni.


  – Alarmy? Klucze?


  Pokręciła głową. Notak – kto bysię ośmielił?!


  Otworzyłem gablotę izacząłem wyładowywać tamte muzealne okazy. Poobijane, zwyślizganymi rękojeściami, wlepszym igorszym stanie. Melodyjnie kołatały, gdy układałem jedość beztrosko napodłodze. Potem wyjąłem, owiele delikatniej, swoje „kije” izacząłem jeukładać, mniej więcej wmuzealnym porządku, wgablocie.


  – Mógłbyś mnie wtajemniczyć wswój plan, młody człowieku?


  – Tak. Więc ktoś… – poustawiałem kije, odsunąłem się ikrytycznie przyjrzałem całości – sięgnie tupoprzez czas jak poswoje iweźmie kije, ale tonie są właściwie kije, tylko dość okrutna kara.


  – Takie kijesamobije? – zapytała domyślnie.


  – Niemalże, wkażdym razie więcej tunie sięgnie. – Wyjąłem zworka jeszcze kilka rzeczy: rękawicę, czapkę, puszkę nawazelinę, pasek dospodni. Powkładałem towszystko doodpowiednich gablot. – Tona wypadek, gdybym się pomylił izłodziej nie dobrał się dotej gablotki, ale doinnej – wyjaśniłem.


  – Ale dokładniej, cotam jest?


  – Mieszanka najstraszliwszego smrodu, jaki sobie można wyobrazić iwyprodukować waktualnym stanie wiedzy ochemii.


  – Toznaczy?


  – Och, jakieś tam dwucoś, metacoś, butacoś ilibytyna.


  Pani Groddehaar przyglądała misię uważnie przez pół minuty, potem skinęła głową. Popatrzyłem nazegarek.


  – Jest jedenasta – powiedziałem.


  Zrozumiała aluzję.


  – Możemy zatem napić się kawy izapalić. – Puściła domnie oko. Poczęstowałem ją golden gate’em. Zapaliła izaciągnęła się. – Potwojej wizycie, młodzieńcze – oznajmiła – przyszła domnie delegacja, moje kochane pokojówki, ipoprosiły, żebym więcej cię nie wpuszczała dodomu. Podobno nie masz krzty szacunku dotego – zatoczyła ręką koło.


  – Nie uległa impani?


  Pochyliła się domnie.


  – Jateż nie mam specjalnego szacunku – zwierzyła się. – Terzeczy są naogół niewiele starsze ode mnie, mają tylko podwa, trzy czy osiem stuleci. Wmoim wieku tonie imponuje. – Zaciągnęła się zadzierzyście.


  Wypadało zaoponować, ale zobaczyłem, że zamyśliła się, zmrużyła szarozielone oczy io czymś intensywnie myśli. Nie przeszkadzałem jej. Tym razem nastoliku stała również popielniczka, chyba dzieło Damnaia, niewiele mniej warta niż waza zdynastii Ming.


  – Coz tą kawą? – mruknęła rozzłoszczona. – Zaraz ich pogonię!


  Wstała ipomaszerowała raźno dodrzwi. Zniknęła zanimi. Mogłem sobie wyobrazić, cosię tam teraz dzieje. Paliłem imyślałem. Potem przymierzyłem się – siedzieliśmy wcentrum sali, donajbliższych gablot mieliśmy mniej więcej dwadzieścia stóp, klepnąłem się wkaburę pod ramieniem. Gdyby tym razem ktoś chciał wyleźć ztunelu, będę gotowy. Ale pani Groddehaar powinna opuścić scenę. Tylko że nie zgodzi się nato.


  Szczęknęła klamka igospodyni wróciła nafotel. Sekundę potem drzwi otworzyły się ponownie ipojawiła się procesja zestolikiem iserwisem. Wypiliśmy wmilczeniu popół filiżanki, kiedy nagle pani Groddehaar syknęła zniecierpliwiona. Zrobiłem wyczekującą minę.


  – Zapomniałam łyknąć swoje tabletki! – Postukała palcami wblat stolika.


  Zerknąłem nazegarek, była jedenasta pięć. Cholera, nie chciało misię, ale musiałem. Poderwałem się.


  – Zawołać kogoś?


  – Gdybyś był tak uprzejmy…


  Popędziłem dodrzwi, przemierzyłem korytarz, wpadłem dosalonu, potem dopierwszego salonu zobrazami. Pusto icicho.


  – Jest tukto? – krzyknąłem.


  Odpowiedziała micisza, ale posekundzie, gdy już kierowałem się donajbliższego obrazu, byuruchomić alarm, pojawiła się wyniosła pokojówka.


  – Pani Groddehaar życzy sobie swoje ziółka – wypaliłem ipognałem zpowrotem.


  W sali nic się nie działo. Pani Groddehaar sączyła kawę, łyknąłem ija. Zaraz zamną pojawiła się pokojówka ipodała pani tackę ztabletkami. Wszystko odbywało się jak wniemym filmie, zcałym należnym scenie ceremoniałem. Gdy pokojówka wyszła, sięgnąłem dokieszeni iwyjąłem płaski sterownik, zaktywowałem wszystkie sześć zapalników iodłożyłem gona stół. Przechwyciłem pytające spojrzenie klientki.


  – Kiedy zobaczę, że kradną tolub to, lub to, uruchomię odpowiedni zapalnik – wyjaśniłem. – Złodziejowi zaszkodzi zdobycz, gdy już się nią nacieszy.


  Poczęstowałem panią Groddehaar, ale odmówiła ruchem ręki, potem przesunęła swój fotel tak, bywidzieć gablotę zkijami. Siedzieliśmy obok siebie jak dwuosobowa widownia wmałym prywatnym kinie.


  – No, ciekawam! – syknęła mściwie, jak misię wydało. – Bardzom cie-ka-wa!


  Przemknęło miprzez myśl, że jeśli się poszkapię, jej zemsta dosięgnie mnie poza czasem iprzestrzenią. Poco jasię wto pcham? Poco mi…


  Powietrze warknęło. Poczułem skurcz przepony iszybsze bicie serca. Rozległ się smętny przeciągły dźwięk. Migotanie powietrza pojawiło się między szafkami zkijami ibutami. Cholera, buty!? Zacisnąłem pięści. Poczułem, że pani Groddehaar chwyta mnie zabiceps izaciska nanim kościste palce. Dodiabła, pasma mięśni poddały się irozdzieliły napojedyncze włókna. Obłok falującego powietrza przesunął się iotoczył szafkę zbutami. Jęknąłem. Częściowo zezłości, częściowo zbólu – szpony gospodyni wpiły się wkość isięgnęły szpiku. Obłok wisiał chwilę inagle, kumojej podwójnej uldze, przesunął się nakije. KIJE! Zaczęły znikać.


  Wolniutko sięgnąłem dostolika ipołożyłem palce nasterowniku. Opuszka wskazującego drżała najedynce. Kije postukiwały iznikały, znikały, znikały…


  Ostatni.


  OK. Teraz ja. Wdusiłem „1”.


  Drugie warknięcie isyk.


  Koniec wizyty. Wykonałem kilka ruchów, które miały znaczyć, że zamierzam wstać, ipani Groddehaar zrozumiała, że musi puścić moje ramię. Puściła. Gdy wstałem, zwisło mibezwładnie, jak sparaliżowane. Ale mężnie nie skarżyłem się. Najpierw zdezaktywowałem sterownik, potem odszukałem swoje trefne eksponaty, wtym czasie odzyskałem częściowo władzę wręce. Załadowałem jedo wora. Gospodyni poczęstowała się papierosem ipaliła, wypuszczając długie smugi aromatycznego dymu. Usiadłem irównież zapaliłem.


  – Czy tobędzie koniec? – zapytała.


  – Tak sądzę – odpowiedziałem. – Byłbym zdziwiony. Ale nawszelki wypadek chciałbym tubyć wprzyszłym tygodniu.


  – Dlaczego tosię odbywa raz wtygodniu?


  – Możemy się tylko domyślać. – Przypomniałem sobie doświadczenia zbłoną interwymiarową. – Może złodziej musi przez kilkadziesiąt godzin ładować specjalne akumulatory, może zakażdym razem kalibruje aparaturę, może coś się zużywa lub niszczy. – Zastanawiałem się chwilę. – Postawiłbym naładowanie.


  – Anie mametody, bysię dowiedzieć, jak skuteczna była twoja broń, młodzieńcze?


  – Pewnie jest. – Wzruszyłem ramionami. Szczerze mówiąc, chciałem sam wzaciszu domowych pieleszy sprawdzić skuteczność swojego pomysłu, ale skoro zostałem wywołany… – Toznaczy sądzę, że można by, ale… – zawahałem się.


  – Proszę ojasną iwyczerpującą odpowiedź – zażądała klientka. – Wkońcu płacę ci!


  Wzruszyłem się. Dwudziestka dziennie, towystarczy nabenzynę iparkowanie, przeciętny rozwodowy człap bierze odusiłującego wywinąć się zwęzłów małżeńskich męża sto pięćdziesiąt dodwustu, wporywach dotrzech setek. Plus koszty. Kosztów niemal nie miałem, trzeba przyznać. Comi tam tesiedem setek zabomby?!


  – Gdyby pani miała komputer zGlobNetem… – powiedziałem bez wiary wtaką możliwość.


  Pani Groddehaar odstawiła filiżankę imyślała chwilę. Potem postukała kostką palca wstolik. Wdrzwiach pojawiła się „córka Josepha”.


  – Czy mymamy jakiś taki… komputer? – zapytała pani Groddehaar.


  – Tak, proszę pani. Przynieść?


  Gospodyni zerknęła namnie, skinąłem głową.


  – Tak, Elisabeth. Proszę.


  Elisabeth zniknęła zadrzwiami. Dolałem nam kawy. Pani Groddehaar postukała znowu wstolik, pojawiła się starsza zeznanych mipokojówek.


  – Czy można już powkładać kije namiejsce? – zwróciła się domnie zpytaniem klientka.


  – Tak. Oczywiście. – Poderwałem się. – Przepraszam, powinienem był sam…


  – Siadaj, młodzieńcze – przerwała mipani Groddehaar. – Mam pytanie: czy zabiliśmy wynalazcę?


  – Eee… Mam nadzieję, że nie. Nie uważam, żeby śmierć była właściwą karą zakradzież.


  – Słusznie.


  Zapadła chwila ciszy. Dlaczego, pomyślałem, pani Groddehaar nie zastukała palcem, kiedy chciała, żeby jej przynieść lekarstwa? Dlaczego poszła sama zadysponować kawę, skoro jakiś czujnik przenosi jej postukiwania doodpowiedn…


  Przerwała miElisabeth, pojawiając się zpłaskim jak naleśnik nettopem. Ustawiłem gona stole, zktórego pokojówka sprzątnęła serwis. Otworzyłem, klawiatura się nadęła, ekran rozjarzył. Wystukałem kilka słów kluczowych, koordynaty graniczne, czasowe igeograficzne. Start.


  Pani Groddehaar, jakby niezainteresowana procedurą, wstała, podeszła dozamykającej ostatnią gablotę pokojówki icoś doniej cicho powiedziała. Nettop pisnął izaczął sypać danymi. Sprecyzowałem zasięg. Ochoczo ruszył dowertowania baz danych. Gospodyni wróciła dostolika ipytająco uniosła brwi.


  – Posuwamy się – zameldowałem.


  Skinęła głową. Natysiąc osób wjej sytuacji dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć nękałoby pytaniami, wyszarpywało informację pokęsie, poniteczce. Ona – nie. Czekała.


  Nettop pisnął ponownie. O, teraz lepiej.


  – Proszę posłuchać – powiedziałem, przelatując wzrokiem ekran. – Tojest dziewiąty listopada dwa tysiące drugiego. Wydarzyło się, conastępuje… – Zacząłem czytać zekranu:


  
     „Dwadzieścia minut przed rozpoczęciem meczu miejscowych Trawlerów zprzyjezdną drużyną Stalowych Kotłów zparkingu przy stadionie buchnęła fala straszliwego fetoru. Obłok odoru oniespotykanej sile ogarnął cały stadion, powodując torsje całej czterdziestotrzytysięcznej widowni. Mecz nie doszedł doskutku, kibice wpanice ismrodzie opuścili stadion. Obie drużyny schroniły się przed fetorem wszatniach, ale okazało się, że filtry klimatyzacji nie potrafiły sobie znim poradzić. Tak więc zawodnicy również nie byli wstanie pokazać się kibicom. Zresztą kwadrans później widownia była już pusta, panował tylko przenikliwy smród, wzmocniony jeszcze przez torsje spanikowanych kibiców. Specjaliści nie potrafią wyjaśnić tego fenomenu – najczęściej tłumaczą ową eksplozję piekielnej woni tym, że doszło dojakiejś samoistnej reakcji wkanalizacji tej – starej przecież – części miasta. Są też tacy, cowidzą wtym zemstę „gwałconej przyrody”, apolicja znalazła, jak się dowiedzieliśmy, świadka, który twierdzi, że obłok potwornie skondensowanego odoru wypłynął zpółciężarówki stojącej naparkingu przy stadionie. Policja jednak wchórze znaukowcami wyklucza możliwość wyprodukowania tak skutecznej bomby zapachowej…”

  


  Podniosłem głowę ipopatrzyłem nagospodynię. Skinęła zaprobatą, ale myślami błądziła jakby gdzieś obok. Jej papieros dopalił się sam; gdy ocknęła się zzamyślenia ichciała zaciągnąć, trzymała wpalcach już tylko filtr. Trochę zła zgasiła goi wstała, powstrzymując mnie ruchem ręki.


  – Przepraszam, muszę coś załatwić. Siedź spokojnie, jeszcze zamienimy kilka słów.


  To misię podoba uwładczych bogaczy – ani krzty zainteresowania, czy rozmówca maochotę zamienić jeszcze kilka słów! Ani śladu zainteresowania, czy nie musi odebrać zeszkoły niewidomego przyjaciela albo odwiedzić znajomego barmana, który wzaufaniu sprzedał mucynk oświeżej beczce irlandzkiego „Doppeltaggera”. Nie, poco? Oni dyktują światu warunki. Dokoła nich orbituje słoneczko iinne mniej ważne ciała.


  Z ponurą determinacją odegrałem się nanettopie – przewertowałem jeszcze kilka stron zreakcjami prasy ztego okresu. Najpierw wszystkich tobardzo śmieszyło, używali sobie naczterdziestu tysiącach kibiców ostro: „Paw oczterdziestu tysiącach gardeł!”, „Rzyg-rzeka płynęła zestadionu”, „Stalowe Kotły pełne…” itak dalej. Potem, kiedy dalekosiężne skutki stały się widoczne jak gawron naśniegu, ton pisaniny się zmienił, ale chyba było zapóźno – każdy czy niemal każdy, kto był owej soboty nastadionie, poczuł się znieważony iznienawidził – wiadomo co– bejsbol! Kiedy pani Groddehaar wróciła, zamknąłem nettop.


  – Dziennikarze mieli ubaw – powiedziałem. – Ci, rzecz jasna, którzy nie byli nastadionie. „Zostałem nie wyautowany, ale zwymiotowany – mówi zawodnik Stalowych Kotłów”, zacytowałem. „Nigdy więcej nie pokażę się natym stadionie!” Itak dalej. – Postukałem wpokrywę. – Reasumując: wygląda nato, że zniszczyłem drużynę Trawlerów. Kilka miesięcy później oficjalnie wycofano drużynę zligi, stadion zamknięto…


  – Nic się nie stało – bąknęła gospodyni.


  – Nie wiem… – Ogarnęły mnie wątpliwości. – Kilkadziesiąt tysięcy ludzi się pochorowało… Upadł stadion. Nie wiadomo, ile osób straciło pracę – zawodnicy, trenerzy, masażyści, bileterzy, sprzątacze…


  – Jeśli tylko udało cisię powstrzymać złodzieja, tosię opłaciło! – powiedziała zdecydowanym tonem. – Wyobrażasz sobie działające bezkarnie takie pozaczasowe gangi? Chaos globalny! Koniec cywilizacji!


  – No, bez przesady… – zaoponowałem łagodnie.


  – Nie przesadzam, sam miprzyznasz rację. Bezkarny złodziej poprostu będzie sięgać coraz głębiej irozzuchwalony poczuje się bezkarnie. Togangrena, rak społeczeństwa! – ucięła. – Jestem bardzo zadowolona zesposobu załatwienia sprawy – pochwaliła mnie. Wstała ipodała midłoń. – Zastanowiłam się izdecydowałam, conastępuje: byłeś tuu mnie tylko dwa razy, ale trochę czasu zajęło ciprzygotowanie, więc uznaję, że należą cisię pełne trzy dniówki. – Nie wypuszczając mojej ręki, poklepała mnie powierzchu dłoni. – Jestem naprawdę zadowolona.


  Nie zauważyła, że stoję zrozdziawioną kłapaczką, jakbym czekał, aż jakiś przelotny rój założy wniej rojowisko, czy jak się totam nazywa. Zachichotała ipokręciła głową. Widząc moje zdziwione spojrzenie, wyjaśniła:


  – Wyobraziłam sobie teczterdzieści tysięcy kibiców…


  Odchrząknąłem zpewną dezaprobatą. Nie podziałało. Chichotała dalej. Ukłoniłem się iskierowałem dodrzwi, zamoimi plecami narastał śmiech. Postarałem się wytrzymać inie przyłączyć dozaraźliwego chichotu, udało się. Gdy podchodziłem dodrzwi wyjściowych, dogoniła mnie Elisabeth. Trzymała wręku sztywny płaski pakuneczek iwyciągała wmoim kierunku.


  – Czy Joseph jest twoim ojcem? – zapytałem.


  – Skądże!


  Dygnęła ipodała mipakiecik. Odrazu włożyłem godo kieszeni.


  – Pani kazała zapłacić.


  – Aha. – Zważyłem paczuszkę wdłoni. Coś sobie przypomniałem. – Czy mógłbym jeszcze zerknąć doksiążki telefonicznej?


  Popatrzyła namnie jak nararoga. Czekała nacoś jeszcze, ale ponieważ milczałem, wyczekująco zmarszczyła nosek ipowiedziała skonsternowana:


  – Chodzi panu otele-com?


  Pokręciłem głową przecząco.


  – Nie, zwyczajną książkę telefoniczną, papierową…


  – Przecież książek nie drukuje się odwielu lat! Nie mamy KSIĄŻKI, takiej drukowanej.


  – Noto nic, dziękuję.


  Otworzyłem sobie sam drzwi iwyszedłem. Wsiadłem doRR, akiedy ruszyliśmy, bezczelnie sięgnąłem dobarku inalałem sobie nadwa palce. Ponieważ coś mnie uwierało wbok, przypomniałem sobie opaczuszce, wyciągnąłem ją zkieszeni iodstawiwszy szklankę nastolik, otworzyłem kopertę. Znajdował się wniej jakiś dziwaczny, płaski idość ciężki pasek, jakby etui. Otworzyłem je. Woddzielnych przegródkach leżały trzy złote dwudziestodolarówki. Wybite wtysiąc dziewięćset ósmym. Tak zwane Ryżowe Dwudziestki. Zaczęto jebić, żeby zapłacić zaryż niezbędny dla głodującej Luizjany, potem zapłacili czym innym albo wogóle. Apo aferze zostało kilkaset wybitych napróbę dwudziestek. Warte – każda! – jakieś siedem dodziewięciu tysięcy.


  Hm?!


  Postukałem paznokciem wdno futerału. Wredna pani Groddehaar! Dwudziestka zadzień, iczekała namoje protesty!


  – Joseph? – Uświadomiłem sobie, comnie niemal przez cały czas dręczyło: – Czy pan Groddehaar był bogaty? – Zobaczyłem, że marszczy czoło. – Inaczej, czy toon dorobił się fortuny?


  – Raczej nie. Wydaje misię, że pani była tą siłą motoryczną…


  – Rozumiem – powiedziałem. Nawet nie zabardzo wtym momencie kłamałem.


  Przebyliśmy całą trasę wmilczeniu. Dopiero gdy skręcaliśmy wuliczkę, przy której stał mój dom, odezwał się telefon. Joseph włożył doucha groszek isłuchał chwilę.


  – Dopana – powiedział.


  Sięgnąłem dogniazda telefonu.


  – Tak?


  – Ceremis Groddehaar – powiedziała moja niedawna jeszcze klientka. – Wiesz, że wróciła większość eksponatów?


  – Nie wiem – powiedziałem jak idiota. – Toznaczy już wiem…


  – Zaraz popana wyjściu zwaliły się dwie kupy tych rzeczy, chyba czegoś brakuje, ale generalnie złodziej wycofał się zhaniebnego procederu.


  – Aco mupani zrobiła?


  – Ja? – zachichotała. Czekałem chwilę, żeby się wyśmiała. – Domyślił się pan?


  Po raz drugi użyła formy „pan”? Proszę – awansowałem!


  – Dopiero teraz – przyznałem. – Ale codokładnie pani wymyśliła nie wiem.


  – Gdy wysłałam pana potabletki, dołożyłam doeksponatów małą karteczkę, wydrukowaną, gdy jaz kolei wyskoczyłam nachwilę. Napisałam naniej: „Jeśli pamiętasz tajemnicze zniknięcia szefów przestępczego podziemia z2005 roku, towiedz, że jabyłem ich przyczyną. Ciludzie nie żyją zmojej ręki izasłużyli sobie nato. Tyteż znajdujesz się namojej liście!”.


  – Ale… Ale bomby fetorowe wybuchły wcześniej, w2003?!


  – Nowłaśnie. Ten ktoś nie mógł więc wiedzieć, że blefuję. Wkażdym razie wystraszył się ioddał, comógł. Resztę pewnie sprzedał, ale niech mu!


  RR wyhamował płynnie nawysokości mojej furtki. Teba – zadziwiona pojazdem – wysunęła nos przez szczelinę wpłocie iwęszyła, kiwając energicznie ogonem. Nawet Monty Python odwrócił nachwilę nos odAzymutu Zero.


  – Noto dowidzenia – usłyszałem wsłuchawce.


  – Dowidzenia – odpowiedziałem oszołomiony. Odłożyłem słuchawkę ichwilę siedziałem nieruchomo. Potem schowałem etui dowewnętrznej kieszeni marynarki iotworzyłem drzwi. – Dziękuję, Josephie. Dowidzenia.


  – Dowidzenia panu szanownemu – usłyszałem.


  Wóz bezszelestnie odpłynął odfurtki. Teba dopiero teraz odważyła się pisnąć, ai toodgłos był wątły inieśmiały.


  – Już, już!


  Przekroczyłem furtkę ipodrapałem ją zauszami. Starannie mnie obwąchała iwydało misię, że jest zadowolona zosiadłego namnie zapachu rolls-royce’a. Drzwi otworzyły się istanęła wnich Pyma.


  – Wiesz co? Myślałam, że mnie bujasz, ale chyba nawet tynie wynająłbyś takiej limuzyny, żeby tylko uwiarygodnić swoje fantazje – powiedziała zuśmiechem.


  – No– skwitowałem krótko jej przyznanie.


  Popołudnie upłynęło naopowiadaniu, wyjaśnianiu izastanawianiu się.


  Dopiero wnocy, kiedy obudził mnie blask księżyca bijący prosto wokno, uprzytomniłem sobie, czego nie sprawdziłem wGlobNecie. Już misię, oczywiście, nie chciało wstawać.


  Obiecałem sobie tylko, że kiedyś sprawdzę, kto wykupił śmierdzący stadion ina jego miejscu, watrakcyjnej lokalizacji, wybudował kilka biurowców.


  Inaczej – kto natym smrodzie zrobił fortunę.


  A potem, zasypiając, pomyślałem sobie: aco mnie tow gruncie rzeczy obchodzi?


  Co tywidzisz wtych siostrach Deé Deé?


  Rozmawiałem właśnie zPymą, która najwyraźniej nudziła się wpracy izadzwoniła, żeby przeprowadzić śledztwo:


  – Właśnie przypomniałam sobie, że miałam cię zapytać, coty widzisz wtych siostrach Deé Deé?


  – Popierwsze, lubię tę ich muzykę – odpowiedziałem, zezując naekran, naktórym bezgłośnie, boprzewidująco wyłączyłem fonię, rzeczone bliźniaczki kiwały się niczym muskane pasatem palmy. – Podrugie, podoba misię, że są dwie, bojak coś lubię, tochcę, żeby tego było dużo…


  – Tak, wiem. Mówisz obiustach! Duże – dobrze, większe – lepsze! – rzuciła lekceważąco małżonka, ucieszona, że mana kogo popatrzeć ido kogo się odezwać; wjej biurze zaczął się martwy-przemartwy sezon. – Tylko mnie dziwi, że właśnie one – zrobiła znaczącą minę typu „no, jabym nanie nie spojrzała” – które zasłaniają biusty, tak naciebie działają… – Wzruszyła ramionami.


  – Żadna piosenkarka nie zasłania już biustu – zgodziłem się. – Aja wolę się domyślać, niż mieć podane natacy. Naogół modeluję takie rzeczy lepiej niż sama Natura.


  Prychnęła.


  – Czyli nie działają naciebie wokalnie? – upewniła się. – Aż dziw, boto taka bezpretensjonalna muzyczka, wsam raz dla kogoś, kto nie odtworzy bez wsparcia melodii hymnu…


  – Może inie odtworzy, zato muzyczka bliźniaczek nie jest tak rzygotliwie ambitna jak… No, jak jej tam było?… A, Shoga… kha kha… – rozkaszlałem się teatralnie, ale zaraz przestałem, gdy tylko Pyma otworzyła usta – coto „komponowała” swoje trudne kawałki, poprostu używając spinacza, czyli też kompa, jak mówiło się kiedyś, doprzeszukiwania GlobNetu pod kątem wychwytywania możliwie rzadko spotykanych sekwencji dźwięków. Awy, nadęci ipokrętni wyznawcy Prawdziwej Muzyki, jedliście jej zklawiatury! – Uniosłem ramiona kuniebu. – Ach, Shoga to! Ach, tamto! Coza kadencja! Jakaż śmiałość, coza idea! Einstein keyboardu!


  – OK. Tylko jak udowodnisz, że jaznajdowałam się wgronie jej wyznawców?


  Zastanawiałem się chwilę.


  – Poprostu okażę wielkoduszność ioszczędzę cię. – Wróciłem dotematu: – Potrzecie, skoro mówimy ozaletach sióstr Deé Deé, one są dwie…


  – Towłaśnie wyciska miłzy zoczu, gdy jewidzę – bliźniaczki, aaż dwie!


  – …a noszą jedno imię – dokończyłem niezrażony. – Nigdy nie wiadomo, która jest która, doktórej się mówi iktóra ciodpowie. Mają dziewczyny fantazję!


  – Iduże niebieskie…


  Poparła tominą. Popatrzyłem nanią hardo:


  – Atak, pani Małobiust!


  – Phi!


  Rozłączyła się. Jateż. Ale poniej. Zastanawiałem się chwilę, kto założył Pymie elektronicznego kapusia, który zgłaszał jej moje telewizyjno-muzyczne fascynacje, ale nie znalazłem gada. Chwilę potem Montypyt poruszył brwią, chociaż dodrugiej brakowało jeszcze kwadransa; Monty nigdy nie robił takich gwałtownych ruchów, dopóki klapa lodówki była zamknięta. Nastroszyłem zmysły. Szczęknęła furtka. Podszedłem dodrzwi iotworzyłem je, przełykając ślinę iodruchowo wciągając brzuch.


  Za progiem stała pani Groddehaar, zanią sterczał wysoki jak maszt przed moim domem inieco tylko odniego chudszy Joseph. Potem próg mojego domu bezgłośnie iłagodnie przesunął się iułożył zapanią Groddehaar, aona minęła mnie iweszła dośrodka. Joseph zasalutował irozpoczął odwrót dosamochodu. Wszedłem doswojego salonu, który przestał właśnie być moim.


  – Dzień dobry – powiedziałem dość zjadliwie.


  Zapalała właśnie mojego GGi wypuszczając dym, skinęła tylko łaskawie głową. Potem plasnęła dłonią wsiedzisko kanapy.


  – Siadaj – powiedziała, nie dodając nawet „chłopcze”.


  Usiadłem. Ale hardo – wfotelu.


  – Mam dla ciebie zadanie…


  – Ale ja… – postawiłem się; czułem, że albo teraz, albo wcale, ipostanowiłem nie oddawać życia bez walki – nie jestem… nie prowadzę… nie nadaję się… – Pstryknąłem palcami.


  – Bzdury! – ucięła. Wtym momencie mój opór zdradził mnie iprzeszedł najej stronę. Poczekaj, gadzie, niech cię dorwę, gdy skończy się wizyta! – obiecałem mu. – Wiem dokładnie, kim jesteś. Czytałam nawet twoje książki. – Pokiwała głową. – Nie przepadam, taka wartka akcja niemal zawszelką cenę, ale poza tym całkiem, całkiem.


  Puściła kółko zdymu. Puszczam lepsze, ale nie odważyłem się.


  – Dzię…


  – Zgadzam się, że zadużo jest tam nikotyny, picia, pospolitej mowy. – Zaciągnęła się iwypuściła dla odmiany kształtną smugę dymu. Mój rodzący się sprzeciw odcięła odkorzeni jednym zdecydowanym ruchem dłoni: – Ale nie jestem też bigotką. Jateż palę, rzadko, ale palę. – Zezem zerknąłem napaczkę swoich GG. Może nie skończy całej przed końcem wizyty. – Wiem też, coto alkohol. Wszystko jest dla ludzi. Moja babcia naprzykład uważała, że nic tak nie suszy wrzodów żołądka jak spirytus. Dlatego zawsze poprzebudzeniu, naczczo, wypijała pięćdziesiąt gramów spirytusu.


  Usłyszałem, jak moja nowa plomba zasto siedemdziesiąt kłapie wstarszą, zadziewięćdziesiąt pięć.


  – Pomogło?


  Wzruszyła ramionami.


  – Sekcja pośmierci nie wykazała śladu wrzodów. – Wyprzedziła moje pytanie: – Aczy jemiała wcześniej, nie wiadomo. Ona twierdziła, że tak iże wysuszyła, az babcią nikt nie dyskutował – urwała izgasiła papierosa. – Ale nie otym mieliśmy mówić. Jak powiedziałam: nie pochwalam nadużywania papierosów ani alkoholu. – Powiedziawszy to, odetchnęła głęboko, jakby zabierała się dodrugiej, jeszcze gorszej części perory. Dopiero teraz, niemal pominucie odzaciągnięcia, resztka dymu opuściła głębokie rejony jej szczupłej klatki piersiowej.


  Zaryzykowałem:


  – Apomarańczkę mogę sobie obrać?


  Przypatrywała misię chwilę, mrużąc oczy iprzekrzywiwszy lekko głowę.


  – Jateż czytuję Chandlera, chłopcze. Nie igraj! – Kościsty palec uniósł się idwa razy uderzył wpowietrze.


  To wyglądało naprawdę groźnie.


  – Sprawa jest taka. Opowiem cimój sen. Zprzedwczoraj.


  Teraz między plomby trafił język, więc nic imsię nie stało. Język zabolał. Wystarczyło miinteligencji, bynie otwierać ust, bomogłem tylko mówić na„h”: Hale hahie hestem hecjalistą hod hnóf!


  Ale ona nie czekała, aż misię poprawi.


  – Tak więc śniło misię, że szłam sobie przez stary targ warzywny… Ten, który był wRennita – sprecyzowała. Skinąłem głową, choć nie pamiętałem, gdzie leży taki kraj. – Idę więc przez ten targ inawet pamiętam, czego szukałam – takich małych perłowych cebulek. Ale tych fałszywych! – uzupełniła pośpiesznie, żebym sobie nie pomyślał. – Wiesz, ścinasz główkę nasienną pora ina korzeniu robią się tewspaniałe małe, niby perłowe cebulki. Niektórzy uważają, że prawdziwe są lepsze, ale janie! – Najwyraźniej czekała namoją opinię, więc pośpiesznie przychyliłem się domałych, niby perłowych. Pani Groddehaar kontynuowała: – Idę więc między straganami, wszystko jest takie realne irealistyczne… Poznaję niektórych sprzedawców, witamy się itak dalej. Inagle wkracza absurd. – Uniosła brwi, tak więc zrozumiałem, że nascenę wkracza absurd. – Wtym śnie, natym targu, przypominam sobie, że zatakim dużym kramem stoi moja lodówka! – Teraz jauniosłem brwi. Żeby okazać, że widzę dobrze ten absurd. – Moja lodówka… Aw niej jest jeszcze spory zapas perłowych cebulek! – Plasnęła dłonią okolano. Plaśnięcie się nie udało zpowodu spiczastości tej części ciała. Zaczęło mnie towszystko nieźle bawić. – Zachodzę zakram… – zawiesiła dramatycznie głos.


  – Alodówki nie ma! – wskoczyłem wlukę.


  Oniemiała, aja, widząc to, też skamieniałem. Pocholerę otwierałem ten głupi dziób?!


  – Skąd wiesz?


  – Jestem detektywem – wykrztusiłem. Inagle poniosło mnie: – Ludzie opowiadają miróżne rzeczy, azazwyczaj nakońcu jest zadanie dla mnie. Rozumiem – mam odnaleźć pani lodówkę i…


  – Czyś tyzwariował?! Jaką lodówkę?


  – Przecież pani powiedziała…


  – Ale tobył sen! Jak chcesz szukać wyśnionej lodówki?


  – Noto nie wiem – poddałem się.


  – Boto nie wszystko. – Sięgnęła pogolden gate’y, poderwałem się ipodałem jej ogień. Przypalając, rzuciła mispojrzenie. Chytre ibadawcze. Poczułem, że robi mnie wkonia. – Lodówki rzeczywiście nie było. Ukradli miją. Wtym śnie byłam bardzo zła. Iobudziłam się. – Puściła kółeczko. – Pośmiałam się trochę zsiebie… – przyznała, aja pomyślałem: Akto jeszcze bysię odważył?


  – Noi wyglądało nato – kontynuowała pani Groddehaar – że totyle. Poprostu zabawny sen: moja lodówka natargu, ukradziona… – prychnęła cicho. Strzepnęła popiół. – Jadę tegoż dnia doVerinciego pokapelusz. Miałam odebrać poprzedniego dnia, ale mnie zirytował przy przymiarce ipostanowiłam gotrochę ukarać.


  Oczyma duszy zobaczyłem, jak personel biednego Verinciego czeka cały dzień, aon sam trzyma wdrzwiach kapelusz, podczas gdy jej nie mai nie ma… Boże! Toten Verinci?!


  – Przyjeżdżam, kapelusz gotowy, nawet ładnie się trzyma… AGeorgio podchodzi domnie imówi: „Madame, muszę panią przeprosić…”. Uśmiecha się przy tym, szelma. Tejego białe zęby… No, nie otym miałam… Więc ciągnie: „Madame, ukradłem dzisiaj weśnie pani lodówkę!”. Iczeka, że się roześmieję, amnie… – przyłożyła rękę dopiersi ipochyliła się kumnie – aż ciarki przeszły! Chwyciłam goza klapę marynarki, przyciągnęłam isyczę: „Opowiadaj, łobuzie!”. Aon zbladł izaczyna mamrotać, że towe śnie, że onnawet nie wie, jak naprawdę wygląda moja lodówka, iże toprzecież jakaś paranoja, żeby lodówka stała natargu… Rozumiesz? Zkażdym zdaniem… jak wyto mówicie: wkopuje się coraz bardziej?


  Nagle cała tascena przed oczami duszy rozwiała się inie wiadomo, dlaczego przestało być śmiesznie.


  – Wkońcu wyciągnęłam zniego wszystko: tobył jakby ten sam sen, tylko odstrony sprawcy. Onw swoim śnie szedł potargu, zobaczył lodówkę pełną wspaniałego jedzenia, nie mógł się powstrzymać iją ukradł, igdy tylko wyszedł ztargu, tosię obudził. – Zaciągnęła się ichwilę trzymała dym wpłucach.


  Zrobiłem mądrą minę iporuszyłem językiem. Mogłem już mówić.


  – No… Torzeczywiście zadziwiający zbieg okoliczności.


  To, cowidniało wjej spojrzeniu, było politowaniem. Ale nie zrażałem się:


  – Miliardy ludzi codziennie udają się dojakichś łóżek, większość znich śni. Część zapamiętuje sny. Zestatystyki wynika, że niektóre sny muszą się powtórzyć. – Przypomniałem sobie coś, ale miprzerwała:


  – Tylko minie mów omilionie małp, które wystukają „Iliadę”!


  Nie powiedziałem więc. Milczałem.


  – Nie jestem… głupia. Wiem, że milionom ludzi śnią się sny erotyczne, śni imsię, że są ścigani, że latają. Ale żeby TAKI sam absurdalny sen, tylko zinnego, że tak powiem, ujęcia, śnił się TEJ SAMEJ nocy dwojgu ZNAJOMYCH ludzi? Owen?! Owen?


  Tak, tobyło politowanie.


  Mógłbym odetchnąć, ale wtedy nieładnie wypiętrzał misię brzuch. Właśnie – zamało ruchu! Siedzę ipiszę, kiedy siedzę ipiszę, apoza tym nic. Zero ruchu…


  – Słucham więc?


  – Toproste. Wyjaśnienie. Potrzebuję wyjaśnienia!


  A nie lepiej bybyło zaangażować jakiegoś naukowca odsnów? Jakiegoś psy… Idiota! – proponować jej psychologa?! Zająknąłem się: – Psy…najmniej bybył kompetentny… – dokończyłem niezręcznie.


  – Nie sepleń. – Potrząsnęła głową. – Nie. Żadne tam uczelnie, stypendia, fundacje… Jawierzę wciebie iwierzę, że jeśli się zainteresujesz, towyjaśnisz ten fenomen. – Pochyliła się domnie ipoklepała, przysięgam, pokolanie. – Jak nie masz wustach papierosa albo brzegu szklanki, tomasz taki fajny bulterierczy zacisk, łapiesz inie puszczasz. Tolubię.


  Odsunęła się ipopukała wstolik czubkiem palca. Tak czasem gliny stukają czubkiem lufy wdrzwi podejrzanego. Omal się nie roześmiałem – tomój dom, mój stolik, tunie zadziałają żadne mikrofony, nikt nie zareaguje najej wezwanie! Coś jednak nade mną czuwało, bozanim nieelegancko parsknąłem, drzwi otworzyły się istanęła wnich pokojówka.


  – Lucy, kochanie, wychodzimy! – Pani Groddehaar odłożyła papierosa ipodała midłoń.


  Zanim zdążyłem jakoś zareagować, wyszły, apotem coś subtelnie pstryknęło, zapewne drzwi dojej rolls-royce’a. Wyszedłem naganek, pełną piersią odetchnąłem świeżym powietrzem, oddychałem ioddychałem. Dobrze jest żyć! Kto topowiedział? Ktoś, nakogo opadała pięciotonowa prasa, aw ostatniej chwili włączony został dopływ prądu? Ja?


  Odwróciłem się, słysząc ciche postukiwanie. Oszołomiony wpatrywałem się wMonty’ego. Drzwi dojego chłodziarki były otwarte, natacy leżała porcja sprasowanej masy mięsno-kostnej, jakieś dodatki witaminowo-mikro-makroelementarne icała reszta. Aon wpatrywał się wtę porcję, machał ogonem ipytał się mnie, czy może już jeść! Czyli robił to, czego nigdy nie robił inie zanosiło się nato również wprzyszłości. Wizyta starszej pani zreedukowała psa, czego nie udało się dokonać mnie, Pymie idwóm treserom.


  – Weź – powiedziałem spokojnie.


  Wziął.


  Odłożyłem dojutra naprawę wyrwanej zuchwytów tacki.


  Wyszedłem doogrodu izwaliłem się whamak.


  Od roku świadomie nie miałem żadnego zlecenia, nie chciałem mieć żadnej roboty, akiedy wkońcu zacząłem się łamać inawet postanowiłem odwiedzić biuro, to, wktórym „zdechł znudów ostatni pająk”, zjawia się pani Groddehaar izatrudnia mnie. Dowykrycia złodzieja jej wyśnionej lodówki.


  Zaraz, coja plotę? Przecież złodziej jest znany, sam się przyznał…


  No toco mizostaje? Aha – mogę pojechać dozleceniodawczyni ipowiedzieć, że przyśniło misię rozwiązanie problemu. Przez chwilę smakowałem ten pomysł, choć wiedziałem, że wobec niej nie odważyłbym się nataki numer, nawet mając lufę Globmasera przytkniętą dotyłu głowy. Zacząłem przypominać sobie, jakie wogóle miewałem sny: popierwsze, ucieczki, podrugie, ucieczki zestopami grzęznącymi wasfalcie, potrzecie idalsze: pościgi, pościgi znogami spętanymi sznurem czy drutem, następnie: sny olataniu io lataniu bez umiejętności latania, oraz spadania różnego rodzaju… Raz śniło misię, że jestem skoczkiem otyczce, kilka razy wyrzucano mnie weśnie zpracy, raz przyśnił misię ojciec, radosny ipełen energii, nierealistyczny, botakiego nie pamiętałem. Kiedyś przyśniła misię śmierć prezydenta, ale nie spełniło się, bopo dziesięciu dniach zmarła żona, ito wiceprezydenta. Dwa razy widziałem weśnie sadystyczno-złośliwą Pymę, jeszcze głupsza wizja. Aha – raz leżałem spętany, oczekujący nazarżnięcie: jacyś mafijni rzeźnicy schwytali mnie izamierzali zaszlachtować nad jakimś wodospadem. Naszczęście obudził mnie jego szum – hurkot odkurzacza, który nie wiadomo dlaczego akurat wtym momencie dostał ataku gorliwości io drugiej wnocy ruszył doczyszczenia naszej sypialni.


  Wyraźnie nie należałem dotych, których senne majaki odznaczały się jakimś wyrafinowaniem. Sięgnąłem popilota, wystukałem portal idługą chwilę bawiłem się szperaniem pohasłach „sny”, „majaki”, „marzenia senne”, ale było tego odcholery iżadne filtry nie pomagały. Wkońcu poprostu wywołałem jakiś sennik.


  Rany!


  „Buraki Kopać”. „Gmerać wMrowisku”. „Uciekać przed Ślimakami”. „Wypadać zOkna”. „Mieć Obcięte Ręce”. „Płaczące Dziecko”. „Śliniące się Dziecko”. „Spalone Dziecko”. „Bić Nożem poZębach Czyichś”. „Wypadające Zęby”. „Kruszące się Zęby”. „Stopy Zatopione wAsfalcie”, o– tojakbym znał! „Gnijące Mięso”. „Gówno Psie”, „Robactwo”. „Przyklejonym doKrzesła lub Fotela Być”. „Chora Matka”. „Zmarła Matka”. „Szczerbata Siostra”. „Nad Wodą Latać”. „Młynarza Gonić”. „Młynek doKawy”…


  „Lodówka”? Przeszukałem iznalazłem tylko „Żywe Kalafiory wLodówce”. „Lodówkę Kraść” – nie było. „Targowisko” – nie było, najbliższy był „Pożar wSklepie”. „Tonąć wMleku”… Ale tojuż znaczeniowo było zbyt odległe. Leżałem chwilę zzamkniętymi oczami, słońce łagodnie dobijało się domnie przez powieki, było miło, ciepło imiło. Iswędziało mnie wśrodku – coto jest ztymi snami?


  Phila nie ma, Pyma wpracy, potem – przypomniałem sobie – magolfa ztą pulchną iapetyczną Gamaiel. Mogę pojechać pokibicować, jakoś się przecież wytłumaczę zgapienia naopiętą porteczkami pupencję Gamy. Agdy już pomyślałem „pojechać”, coś wybiło mnie zhamaka.


  – Monter! – cmoknąłem. Pojawił się zwilgotnym, świeżo oblizanym pyskiem. Nie znalazłbyś natej paszczy, nawet używając mikroskopu tubingowego, atomu mięsa, wszystko było wbrzuszku. – Jedziemy!


  Usiadł izaczął rozważać sytuację. Miałem nadzieję, że się zgodzi.


  Już złazienki włączyłem przez spinacz klimę wbastaadzie ikrótki test, bonie używałem wozu oddwóch tygodni. Ale jeszcze chwilę potrwało, zanim zaliczyłem prysznic inatrysk zzestawu antyperspiracyjnego. Pojechaliśmy wychłodzonym, pachnącym autem doOlvaiolla Hill. Trochę szukaliśmy Verinciego, potem chwilę upieraliśmy się, żeby wejść zpsem dosklepu. Wkońcu stuknąłem ekspedienta wpierś ipowiedziałem:


  – Zadzwoń, mój śliczny, dopani Groddehaar. Dobrze?


  Jego grdyka wykonała piękny skok iwylądowała chyba niżej, niż była wcześniej. Gdzieś wpępku. Odskoczył zprzejścia iwyszeptał kilka słów dorogu kołnierzyka. Potem potrząsnął głową ipośpiesznie wyartykułował:


  – Pan Verinci oczekuje pana wbiurze.


  Sam rzucił się dogalopu przede mną; Monty Python, chyba dla jaj, zachował się jak prawdziwy pies tropiciel: wysunął doprzodu czubek nosa ipodążył zanim, choć wystarczył kontakt wzrokowy. Trzymając więc przewodnika dla pewności nakontakcie węchowym iwzrokowym, dotarliśmy dobiura słynnego kapelusznika, Hugo Samuela Manolo deVerinciego. Sam HSMV wyszedł zza dużego spinacza WWW; naekranie terminala widniała plątanina kosmatych linii. Narazie nie można było tego włożyć nagłowę, ale – byłem pewien – zajakiś czas powstanie tucoś, zaco elegantka wypłaci zkonta męża kilka tysięcy. Isłusznie – sam spinacz wart był kilkadziesiąt kafli, dotego człowiek. Wysoki brunet, naktórego obliczu najwięcej miejsca zajmowała para grubych brwi, przypominających zmiotki dostołu bilardowego. Miękkie mokasyny iflanelowe spodnie, zamiast koszuli miał nasobie coś, coprzypominało mipelerynkę muszkietera, tyle że bez krzyża, godła czy herbu. Puszyste włosy spinała obręcz zkilkoma końcówkami dospinacza, az tyłu długie pasma nakarku zwinięte były wmały koczek. Ale itak najwidoczniejsze wjego obliczu były brwi, zupełnie jakby nakarku siedziała mumała włochata małpka itrzymała łapki najego czole.


  Podszedł domnie, ale zatrzymał się dwa metry odnas iskłonił głowę.


  – Pani Groddehaar – zacząłem, żeby uprzytomnić mu z kim ma do czynienia i co mu grozi, gdyby sobie to zlekceważył – prosiła mnie o spisanie pańskiej dokładnej relacji z incydentu, jaki wydarzył się przedwczoraj.


  Cofnął głowę, nie poruszając resztą ciała, trochę jak szykująca się douderzenia kobra. Jeden zobiektywów obręczy mimochodem liznął mnie potwarzy.


  – Czy naprawdę aż tak cierpiała, czekając naten nieszczęsny model? – jęknął. – Awaria, naBoga! – Potrząsnął rękami zboku ina wysokości twarzy. – Awaria parowego formierza! Przecież nie mogę odpowiadać zadostawy prądu! – szukał umnie współczucia.


  Sam powinienem poszukać, zważywszy, coza chwilę miałem powiedzieć. Wyartykułowałem dobitnie:


  – Nie chodzi okapelusz. Chodzi olodówkę!


  Skamieniał. Chyba nachwilę umarł, boMontypyt pisnął izerknął namnie pytająco. Każde nieżywe mięso uważa zaswoje.


  – Lod…dów…ka…ka… Ka-pe… – Coś muprzeskoczyło winstrumentarium, zakaszlał. – Chodzi oten głupi sen?


  Poruszył skórą naczole – małpka poruszyła łapkami.


  – Tak. Osen.


  Opuściłem „głupi” izaakcentowałem „sen”. Pstryknąłem ponaglająco palcem wklips mikrofonu przypięty dopatki mojej koszuli.


  – Madonna Santissi… – Przetarł dłońmi twarz, agdy oderwał jeod oblicza, zmiotki-brwi nadal były naswoim miejscu. – Przecież totylko… – Przypomniał sobie, komu ukradł lodówkę, izaczął zeznawać: – Śniło misię, że idę przez targ…


  – WRennita? – przerwałem mu. Ćwierć sekundy wcześniej uznałem, że jedynym honorowym wyjściem ztej superdebilnej sytuacji będzie bezczelne udawanie, że wierzę wkradzież, jakby miała miejsce naprawdę.


  – Tak. Rennita, wdzielnicy Indian River… – Kaszlnął, potrząsnął głową. Zerknął namnie inieśmiało się uśmiechnął, jakby pytał, czy się czasem nie bawię jego kosztem? Odpowiedziałem mutwardym spojrzeniem tracącego cierpliwość człapa. Szybko starł uśmiech ikontynuował: – Wtym śnie odpoczątku, gdy tylko wszedłem natarg, miałem poczucie, że zrobię coś niedobrego, ale nic nato nie mogłem poradzić… Jakby nakarku siedział midiabeł ikierował moimi krokami. – Znowu potrząsnął głową. Wemnie coraz silniej kiełkowała nadzieja, że któraś brew nie wytrzyma iodpadnie. – Ikiedy zobaczyłem lodówkę pani Groddehaar, załamałem się. Podskoczyłem doniej ichichocząc, poniosłem zaróg. Nikt mnie nie ścigał, nikt nie krzyczał, tylko jachichotałem. Iten chichot mnie obudził. Towszystko.


  – Aco było wlodówce?


  – NaBoga, skąd mam wiedzieć? Nie otwierałem jej! Jatylko wiedziałem, nie wiem skąd, czyja tolodówka, i… ją ukradłem, nie wnikając wzawartość!


  – Nie wydawało się panu, że jej wnętrze kryje coś niezwykłego?


  – Aco, naBoga! może kryć wnętrze lodówki!?


  – Nie wiem – ciało kobiety, smoka, sztaby lodowego uranu, fałszywe perłowe cebulki…


  Zupełnie serio zastanawiał się chwilę.


  – Nie.


  Stał, pocierając gładko wygolony, może nawet trwale wydepilowany podbródek; nabrałem pewności, że zaraz pomoim wyjściu pacnie się wczoło izacznie zastanawiać, dlaczego nie wyrzucił intruza. Postanowiłem nadać rozmowie ironiczno-satyryczny wydźwięk – ot, coś się ubzdurało starszej pani! Pociągnąłem smycz, wycelowałem palec wVerinciego.


  – Proszę nie wyjeżdżać zmiasta, agdyby coś pan sobie przypomniał… – powiedziałem serio, ale najwyraźniej jak potrafiłem uśmiechając się oczami. Podałem muwizytówkę.


  – Dobrze – powiedział potulnie.


  No masz! Nie podniósł spojrzenia inie dojrzał mojego sygnału. Kupił całą tę rozmowę napoważnie. Omatko, coteraz robić? Postanowiłem uciekać.


  – Dowidzenia – powiedziałem ipociągnąłem Monty’ego.


  Gospodarz coś odpowiedział, ale raczej przepraszał zacoś, niż się żegnał.


  Przemaszerowaliśmy przez sklep, wsiedliśmy dowozu. Przypiąłem Montera.


  – Odkilkudziesięciu lat ludziska powtarzają, że ten kraj – powiedziałem dopsa – schodzi napsy. Najpierw były kradzieże, potem kradzieże wirtualne, teraz okradamy się weśnie inikogo… Słuchasz mnie? – Poruszył brwią, słuchał. – Najgorsze, że nikogo tonie dziwi! Chyba rzeczywiście schodzimy napsy. – Oblizał górną wargę. – Aty tojuż wogóle nie wiem, naco schodzisz.


  Monty otworzył pysk izacisnął zęby napasie.


  – Hej?


  Ciąg dalszy w pełnej wersji e-booka


  OWEN YEATES:


  
    	„Ludzie ztamtej strony świata”


    	„Ludzie ztamtej strony czasu”


    	„Flashback”


    	„Flashback 2. Okradziony świat”


    	„Furtka doogrodu wspomnień”


    	„Brat marnotrawny”


    	„Władcy nocy, złodzieje snów”


    	„Ostatnia przygoda”


    	„Sierżant Kaszel rulez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: Ostatnia przygoda (tom 8)


  …A mnie mało co dobrego czekało dziś. Praca. Robota. Nowe miejsce zatrudnienia. Splunąłbym na podłogę, gdybym miał choć odrobinę śliny w ustach. Susza.


  Upał.


  Już się nie cieszę sympatią Stwórcy.


  Chyba.


  Gdyby tak nie było, gdybym nadal był pupilkiem – wiedziałbym. Niestety, tę zmianę odczuwałem tak mocno i niezawodnie, jakbym szedł w upalny dzień i nagle ktoś wywalił na mnie z siódmego piętra beczkę wody z pokruszonym lodem. Przecież dobrze pamiętam, jak się dowiedziałem, że Stwórca mnie lubi, i Pyma, choć ma inne zdanie w tej kwestii, faktom zaprzeczyć nie może. Kiedy pojechaliśmy do jej mamy z wieścią o zbliżającym się powiciu wnuka, teściowa zdobyła się na gest niezbicie przyjazny, mianowicie oddała nam dwa bilety na musical „Delma w cyrku”. Zaparłem się, że nie pójdę, że nie znoszę tego sortu muzyki, tych bab, co wyglądają, jakby ktoś nanizał na trzpień z nogami cztery opony, a udają osiemnastolatki, tych facetów, co nie mogą długo wciągać bandziochów, bo przecież muszą też podśpiewywać co jakiś czas… Tych dekoracji… Nikt mnie nie słuchał, to znaczy – Pyma. Idziemy, i koniec. Premiera w małym mieście, wszyscy notable, jej koleżanki ze szkoły, jej byłe dwie sympatie, a ona chce im pokazać detektywa, który niedawno uratował Ziemię od najazdu spoza Ziemi. I kropka.


  Wypożyczyła mi garnitur! Poszliśmy. I było tak, jakem przewidywał: pięćdziesięciodziewięcioletnia osiemnastolatka, siedemdziesięcioczteroletni dwudziestoletni amoroso, dykta i papa, i fałszująca orkiestra. W pierwszym antrakcie błagałem, żebyśmy wyszli i poszli. Nie. W drugim – płakałem. Nie. Trudno. W połowie trzeciego aktu usłyszałem wyraźnie: „Owen, biedaku. Uważaj. Dostaniesz, czego chcesz, ale nie śpij, bo przegapisz!” Wyostrzyłem zmysły, bo cynk był taki przekonujący… I czekałem do ostatniej minuty trzeciego aktu. Już stały babusie z koszami plastykowych kwiatów, już co poniektórzy obmacywali kieszenie w poszukiwaniu numerków do szatni. Na scenie udającej cyrkową arenę tańczył otoczony wianuszkiem facetów w czarnych rajtkach biały rumak, przewodnik tego baletu. I tak się rozochocił, tak wywijał, podskakiwał, aż się wybił w powietrze, zakręcił… i zahaczył nóżką o czarnego konika. I wylądował na lewej połowie twarzy na deskach sceny, a reszta ciała po chwili ułożyła się na nich też. Nie powiem, że się szybko poderwał, o nie – dyrygent musiał z osiem taktów powtórzyć, zanim biały wałach chwiejnie się wyprostował, ale już nie wirował i nie skakał. Dokończyli koledzy, nieco bezładnie improwizując… A ja ryczałem na całe gardło. Śmiali się wszyscy, nie było wyjątków, albowiem pięknie facet gruchnął, lecz elita miejscowa chichotała kulturalnie! A ja uważałem, że skoro Pan zesłał mi chwilę humoru po czterech godzinach siedzenia w cudzym garniturze, to muszę okazać wdzięczność, no bo jakże to: serwuje mi się taki numer, a ja zdawkowe „chi-chi!”? O nie, Owen Yeates jak jest wdzięczny, to to widać. I słychać.


  Było słychać.


  Zwłaszcza jak ta serdelka wyszła się kłaniać, główna rola kobieca, a za nią ten koń biały. Z opuchniętą połową twarzy, z której opadł cały puder i starła się szminka!


  To był pierwszy raz, kiedy się dowiedziałem, że co jakiś czas mogę liczyć na pomoc z najważniejszego kierunku.


  Potem przekonałem się o tym dobitnie kilka razy, może kilkanaście. Przecież w końcu żyłem!


  Dziś jednak czułem, że jestem osamotniony. Parasola nad głową nie wyczuwałem, nikt nie głaskał mnie po głowie. Musiałem radzić sobie sam. A dzień nie zapowiadał się wesoło.


  Pojechałem do pracy (co za ponury początek zdania!) vantourem.


  Mieliśmy rezydować w niewielkim na oko, ale rozległym piwnicznie domku na peryferiach, kawałek za Cicero. Filia wydziału kontroli podatkowej, dział statystyki wielkoformatowej. Żeby nikomu nie przyszło do głowy przyjść tu z formularzem podatkowym. Pracując w takiej jednostce, nie powinienem rzucać się w oczy taką furą jak bastaad. Musiałem więc przebyć drogę wozem z klimatyzacją efektywną niczym jednoręki górnik, nie mogło to się skończyć dobrze. Po drodze jeszcze raz wysłuchałem cyfrowego głosu powtarzającego, co powinienem wiedzieć o swoich nowych pracownikach. Pracownicach. Wyszło mi, że chyba mam lekcje dobrze odrobione.


  Zaparkowałem w obszernym garażu, na razie dość chłodnym, zamknąłem drzwi, wewnętrznym korytarzem dotarłem do salonu. Miał udawać – i dobrze się spisywał – poczekalnię. Stały tu pod dwoma ścianami kanapy, między nimi dobrze dopasowany wysokością imponujący stół, operacyjny, można by na nim śledzić inwazję Hitlera na Brytanię. Jakieś fotele, cztery podajniki napojów, ulotki na stelażach i pęczki pisaków. Oglądałem to wcześniej i wiedziałem, że nie ma się czego przyczepić.


  Z korytarza, a właściwie ze znajdującego się w połowie jego długości właściwego pokoju operacyjnego dobiegła mnie salwa śmiechu. No, trzeba stawić czoło przeznaczeniu. Przecież świetnie widzą na podglądach, że ich nowy szef już jest.


  Idziemy.


  Wszedłem do operacyjnego. Udały, że przerywają miłą rozmowę, i stanęły ni to w postawach zasadniczych, ni to kuszących.


  Skinąłem głową, powiedziałem „dzień dobry” i przysiadłem na skraju stołu. Nie pozwoliłem sobie na chwilę ciszy wypełnionej wymianą spojrzeń.


  – Matrina Hollywater – powiedziałem patrząc w oczy wysokiej, dość ciężko, ale jeszcze kształtnie zbudowanej Afroamerykance. – Wiek opuszczam, zwolniona czy też przeniesiona z żandarmerii w stopniu sierżanta. Słabo strzela, za to niemal ze wszystkiego. Rozwódka.


  – Anya Buonaparte Panagiotidis – przeniosłem wzrok na drugą ciemnoskórą podwładną. – Panna. Policjantka, wybitnie strzela z czterech najpopularniejszych pistoletów służb mundurowych.


  Skinęła głową. Nie wiem, czy podziękowała za ocenę umiejętności strzeleckich czy tylko zgadzały jej się dane.


  – Jane Mary Braden – przedstawiłem pozostałym paniom trzecią koleżankę, białą. – Rozwódka z czteroletnią córeczką. Policjantka. Porucznik. Znam wyniki z siedmiu broni i jestem pod wrażeniem. Ja sam strzelam gorzej, a moją jedyną zaletą jest to, że strzelam z zaskoczenia. Chętnie w plecy.


  Wstałem i wymieniłem z koleżankami uściski dłoni. Nie dało się o tych uściskach nic powiedzieć. Wróciłem na stół.


  Jane Mary Braden miała wielką masę najcieńszych włosów, jakie widziałem w życiu. Gdyby były normalnej grubości, a nie cieniutkie jak… włoski z futerka myszy, miałaby ich na głowie stertę, szopę, stóg. Cieniutkie i leciutkie przy każdym poruszeniu głową falowały i podlatywały jak podczas zdjęć podwodnych. Musiała je mieć krótko obcięte, inaczej ciągle zakrywałyby twarz.


  Anya Buonaparte Panagiotidis, twarz wydłużona, jak z ikony – kto tak malował kobiety? Gauguin? – duże wypukłe oczy, długi nos, nostalgiczny wyraz oblicza… Mulatka, wzruszający – nie wiem dlaczego – pieprzyk na konsze lewego ucha, wyglądał jak mały kolczyk z agatu. I spory biust. Lekko maskowany luźną bluzką, ale pozostawiono mu sporo możliwości prezentacji.


  Matrina Hollywater na pierwszy rzut oka wyróżniała się nieco przesadnie pomalowanymi wargami, to znaczy szminka na nich miała też za zadanie maskować malutką bliznę w lewym kąciku ust. Czy ktoś trzymał w tym kąciku ostrze noża? Czy jako dziecko skaleczyła się pijąc z nadtłuczonej szklanki?


  – Nie oczekujcie peror i planów. Na razie nic nie wiem. To znaczy, wiem o was sporo, ale to papiery. Na przykład każdego by zdziwiło, że wszystkie trzy znalazłyście się tu z podobnego powodu. Z powodu molestowania.


  – Tyle że to nie ja byłam molestowana – wskoczyła mi w słowo Matrina.


  Jak na wysoką kobietę przystało, przemawiała niskim, lekko bluesowym głosem.


  – Wiem, w twoich aktach stoi, że niemal zgwałciłaś kolegę z oddziału…


  – Nie wiem, czy mi pan uwierzy, ale ten palmus wsadził mi łapę pod spódnicę w szatni, a kiedy go znokautowałam drzwiczkami szafki, oświadczył, że go ogłuszyłam, a jak się ocknął, właśnie kończyłam się onanizować za pomocą jego… niego – dokończyła.


  – Ja miałam romans – oznajmiła Panagiotidis. Miałem dziwne wrażenie, że nie dam rady myśleć o niej jako o Anyi Buonaparte. – Z przełożonym. Uznał w pewnej chwili, że to mu może zaszkodzić w karierze, a jeśli będzie ofiarą molestowania, przeciwnie, nawet powinno pomóc. Więc zakapował mnie… właściwie nas. I wypunktował moją agresywną rolę. Nawet jakiś strzęp nagrania przedstawił… – Wzruszyła ramionami. Przez kilka sekund pożerała mnie wzrokiem, ruszając żuchwą na boki, potem powiedziała: – Wiem, że mam nazwisko, które brzmi jak nazwa leku na przeczyszczenie i mogę sobie z tego żartować. Ale tylko ja.


  Popatrzyłem na trzecią podwładną.


  – Ja nie mam na ten temat nic do powiedzenia – odezwała się po raz pierwszy. Mówiła nie tyle cicho, ile w taki sposób, że człowiek odruchowo nastawiał uszu, spodziewając się albo informacji o wysokiej wygranej w lotto, albo pytania, czy już przestał spuszczać łomot swojej żonie.


  – Hm… nie oczekuję zwierzeń. Chciałem tylko jakoś zagaić… – powiedziałem, kiedy stało się pewne, że już skończyła i nie ma na co dłużej czekać. Wstałem i przeciągnąłem się. – …bo chcę wam uświadomić, że tworzymy chwiejny zespół, który powstał nie wiadomo po co. Może to taki ściek, gdzie będą upłynniać wszystkich niewygodnych, ale jednak niewinnych i dobrych fachowców. Patrzcie, już na starcie same antagonizmy: szef mężczyzna, podwładne kobiety, z kolei wśród was najwyższą szarżę ma biała. Czyli powinniśmy się pożreć, pociąć i dać sobie popalić. Proponuję odejść od tego scenariusza i zachowywać się normalnie. Ja was nie będę molestował, natomiast z waszej strony nie oczekuję podobnych deklaracji, bo to by mi uwłaczało.


  Podszedłem do lodówki, w której zostawiłem trzy dni temu karton z wódką. Nie pytając, nalałem po słusznej dozie i nikt nie zaprotestował. Uniosłem szklankę.


  – Nowa sekcja, nowe życie, nowe radości.


  – Oby – mruknęła bluesowa Matrina.


  Wypiliśmy.


  – A tak generalnie, ma pan pojęcie, co to jest? – zapytała Jane Braden, pokazując obiekt kolistym ruchem ręki. – Mnie się kojarzy z archiwum.


  – Właśnie, czy to jakieś „Archiwum X”? – sprecyzowała Matrina.


  – „Archiwum X”? – powtórzyłem dość bezmyślnie. – To znaczy co: zbiór zdjęć dla dorosłych napalonych i niewyżytych?


  – Nie, to taki odstojnik, mogilnik nierozpoznanych spraw, do których doszywa się niezwyczajne okoliczności i podsuwa jakiejś parze nieudaczników – wtrąciła się Panagiotidis. – Taki serial.


  – Nie, nie sądzę, by to było to i by mi to odpowiadało. Ale na wszelki wypadek obejrzę – obiecałem.


  Nalałem po jeszcze jednym, mniejszym. Na czczo, z rana i w taki upał wchodziła ta stolichnaya jak gwóźdź w kisiel.


  – Jutro zaczniemy rozpakowywać pudła z aktami, to się zorientujemy, co jest grane – oświadczyłem.


  – A ZNP? – zapytała Panagiotidis.


  – ZNP?… – powtórzyłem z mętlikiem w głowie. – Czy masz na myśli…


  – Zespół napięcia przedmiesiączkowego. Kilka słów o nim.


  Wymieniły między sobą znaczące spojrzenia.


  – Hm… Cóż, myślałem, że jesteście już dużymi dziewczynkami i wiecie na ten temat cośkolwiek. Ale skoro nie… No więc zespołem napięcia przedmiesiączkowego nazywamy kompleks objawów…


  – Nie! Chodzi o dowcipy! – przerwała mi Jane Mary. – Każdy nasz szef za święty obowiązek uważał poinformowanie nas, że ZNP możemy sobie odreagowywać w domu, że to nie może wpłynąć na jakość pracy, że humorki mamy zachować dla swoich chłoptasiów…


  – No to wszystko wiecie. Co więcej mam powiedzieć?


  Atmosfera jakby zelżała nieco. Co prawda dopiero jak przestały się śmiać wzbudzone upiornym chrapliwym chichotem Matriny.


  – Dobra, może z panem będzie inaczej – powiedziała Panagiotidis.


  Pozostałe dwie wzruszyły brwiami i zasufitowały.


  Przyłapałem się na myśli, że jakoś nadal nie potrafię myśleć o Panagiotidis jako o Anyi Buonaparte. Chyba wyczuła, że o niej myślę.


  – A czego pan od tej pracy oczekuje? – zapytała.


  – Na pewno nie siedzenia i gmerania w teczkach.


  – Czy dlatego położył pan nacisk na umiejętności strzeleckie czy to tylko… dowcip?


  Chyba nie tak chciała skończyć pytanie.


  – Jedno i drugie. Informacje o innych waszych umiejętnościach, może i specyficznych, są nieobiektywne, bo podane przez nieobiektywnych szefów. Dlatego wiem o nich, ale niemal nie biorę ich pod uwagę.


  Skinęła z aprobatą głową. Dziękuję – pomyślałem – nie było łatwo na to zasłużyć.


  – Możemy się spodziewać niemiłych spraw – powiedziałem z namysłem. Tyle sam wydedukowałem. – Te miłe zagarną inne agendy, ale to są rutynowe robótki. Nam powinny przypaść takie, za które wdzięczny nie będzie nikt, a podłoży świnię każdy.


  – Lubi pan takie dymanie? – wypaliła milcząca dotąd raczej Braden, porucznik Braden.


  – Dymany jest ten, co o tym nie wie. Skoro wiem, to nie dam się. Nie dam was. Nie damy się. Po prostu mogą na nas spłynąć zadania nie bardzo nadające się dla instytucji rządowych. – Westchnąłem. – Zapewne wiecie, że jestem czy też byłem do wczoraj prywatnym człapem…


  – Który wspierał swoim intelektem stróżów porządku i ładu w całym kraju – przerwała mi entuzjastycznie Matrina.


  Albo się upiła tymi dwoma naparstkami, albo robiła ze mnie wała.


  – Słusznie – kiwnąłem głową. – I coś takiego marzy mi się i tu, tyle że w ramach państwowości i praworządności. Jakby zamieniono mi licencję na etat.


  – Czy to dla pana stworzono tę komórkę?


  Odwracałem się po butelkę, dlatego nie od razu się zorientowałem, kto tak podle dźgnął mnie w plecy. Oczywiście pani porucznik.


  – Wiecie co? Prywatnie przyznam, że nie pytałem. Bo żadna odpowiedź by mnie nie satysfakcjonowała.


  Zapanowała cisza. Zapadła, zawisła nad nami.


  – Wie pan, w mojej sytuacji – powiedziała cicho najwyższa z kobiet, Matrina – mogłam wybrać honorowe odejście albo etat tu. Wybrałam to drugie, a wtedy mi powiedzieli prywatnie, że idę na śmietnik. Ale bardzo bym chciała udowodnić kilku kutasom, że to oni siedzą w dołach z gównem, a nie ja.


  – Wszystkie mamy podobne odczucia – poderwała się Panagiotidis.


  – Kurtyna, orkiestra gra hymen, dzieci rzucają kwiaty, staruszki płaczą, inwalidzi odrzucają protezy i ogólne alleluja – wzniosłem ręce ku górze jak hinduska tancerka. Czy kaznodzieja. Raczej kaznodzieja.


  Braden parsknęła śmiechem.


  – Jak żona wytrzymuje z panem?


  – Dostaje co pół roku medal.


  Panagiotidis podeszła ze szklaneczką.


  – Naleje mi pan jeszcze jednego? Jestem strasznie spięta.


  Powstrzymałem się od komentarzy i błyskotliwych puent. Nalałem wszystkim.


  Panagiotidis popatrzyła na koleżanki pytająco. Obie skinęły głowami. Coś się szykowało. Braden wyszła bez słowa i wróciła, zanim ja zdążyłem wypowiedzieć choćby jedno. Trzymała w ręku dłoni doniczkę z czymś, co przypominało przerażoną wieżę telewizyjną w Ottawie – długi badyl z odwróconym parasolem na górze – potworne uciernione to wszystko, najeżone.


  – Cuccubata – powiedziała. – Od nas. Podlewana rozwija ciernie w liście, przesuszona w jeszcze dłuższe, nawet dwucalowe ciernie.


  – Normalnie wącha się otrzymane kwiaty – powiedziałem, rozpaczliwie szukając dowcipniejszej odzywki.


  – Nie liczymy na to…


  – Nawet w najśmielszych marzeniach…


  Cóż, dowcipne odzywki wyszły wszystkim. Bez kompleksów zatem… Odstawiłem płaską stabilną donicę, wskazałem ręką kierunek.


  Przeszliśmy do salonu, rozsiedli się wygodnie w fotelach i na kanapach i solidnie przepaplaliśmy dwie godziny. Poszła butelka i połowa drugiej.


  Byłem zachwycony zespołem.


  Dwie miały śliczne nogi. Jedna wspaniały biust. Wszystkie trzy były młodsze ode mnie. Na szczęście nie mogłem być ojcem żadnej z nich.


  Chociaż… czy to już jest szczęście?
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